
VM 12 tys roboczogodzin - to czyn
Załogi Zakładu Pomiarowo i Autematyki

CZYN 
ZAŁOGI

brygady 
robocze 
przepra- 
roboczo- 

remontach

Pracownicy Zakładu 
Pomiarów i Automatyki 
z okazji V Zjazdu naszej 
Partii oraz 40-lecia Za
kładów Azotowych pod
jęli szereg zobowiązań 
wartości ponad 100 tys. 
złotych.

Załogi poszczególnych 
wydziałów, 
BPS, zespoły 
zobowiązały się 
cować 12 tys. 
godzin przy
urządzeń pomiarowych i 
automatycznych, czy
nach społecznych wew
nątrz Zakładów oraz na 
terenie osiedla.

Aktualnie pomiarow- 
cy przepracowali już po
nad 8 tys. roboczogodzin 
realizując 72 procent za
planowanych prac.

W zakresie remontów 
oraz zabezpieczenie pra
widłowego funkcjonowa 
nia urządzeń pomiaro
wych na poszczególnych 
zetach przeprowadzono 
modernizację układów 
pomiarowych na obiek
tach kwasu solnego w 
Zakładzie Chloru, wyko
nano 6 sztuk zestawów 
i tablic do badań ukła
dów pneumatycznych o- 
raz sprawdzania prze
tworników i regulato- 
(Ciąg dalszy na str. 2)
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szkoło"

> Pismo odznaczone Złotą Honorowa Odznaka Zw. Zaw. Chemików O

2 września rozpocznie 
się nowy rok szkolny 
dla milionów uczniów w 
całym kraju. W świercz- 
kowskich trzech szko
łach podstawowych (nr 
8, 17, 20), uczyć się bę
dzie ponad 2 200 ucz
niów. 240 siedmiolat
ków szkoły powitają po 
raz pierwszy. W IV Li
ceum Ogólnokształcą
cym w br. kształcić się 
będzie 235 dziewcżąt i 
chłopców.

Wszystkim uczniom w 
nowym roku szkolnym 
życzymy dużo dobrych 
ocen.
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— sir. 3 
Pod znakiem 
aktywizacji 
kalturainej 
środowiska
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Z Plenum Rady Zakładowej
TROSKA O BHP

obowiązkiem powszechnym

Energetykom 
w dniu ich święta

Jak co roku 1 wrześ
nia obchodzimy „Dzień 
Energetyka”, święto po
nad dwustutysięcznej 
rzeszy energetyków za
trudnionych w tarnow
skich „Azotach”. Jest to 
święto pracowników po 
szczególnych służb, a 
więc remontowców i po- 
miarowców, ruchowców, 
ludzi z którymi spotkać 
się można na wszystkich 
zakładach naszego przed 
siębiorstwa. Na codzień 
mówi się o nich, lu
dziach zakładowej ener
getyki — niewiele. A
(Ciąg dalszy na str. 2)

Mgr inż. E. Katny - kierownik Zakładu Szhtenia Zawodowego

PRZED PIERWSZYM DZWONKIEM
Już wkrótce w szkołach i warsztatach, w in

ternacie i na stanowisku pracy w przedsiębior
stwie, pojawi się młodzież, aby przez kolejne 
dziesięć miesięcy uczyć się i pracować. W szko
łach należących do Zakładu Szkolenia Zawodo
wego 2 września br. rozpocznie naukę 720 „no
wych” uczniów. Do pierwszych klas Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej przyjęto 400 uczniów, Techni
kum Chemicznego (młodzieżowego) — 160, Tech
nikum Chemicznego dla pracujących — 80, a
Państwowej Szkoły Technicznej — 80 słuchaczy. 
Dostosowując do potrzeb przedsiębiorstwa otwar
to określone kierunki 
ilością młodzieży.

W Zasadniczej Szkole 
Zawodowej w dziesięciu 
pierwszych oddziałach

nauczania z odpowiednią

uczniowie zdobywać będą 
zawód aparatowego proce
sów chemicznych, ślusa-

▲

rza mechanika, elektro
mechanika, mechanika a- 
paratury automatycznej. 
W bieżącym roku zrezyg
nowano z prowadzenia 
nauczania zawodu labo
rant — chemik.

W Technikum Chemicz
nym dla pracujących pro
wadzone będą specjalno
ści: aparaty i urządzenia 
przemysłu chemicznego o- 
raz elektro-energetyka. 
Natomiast w Państwowej 
Szkole Technicznej — 
technologia procesów che
micznych i energetyka 
cieplna. Ta ostatnia spec
jalność ma zaspokoić po

grzeby zakładów chemicz
nych we Włocławku. Jej

(Ciąg dalszy na str. 4)

Odbyte w ubiegłym tygodniu Plenum Rady Za
kładowej dokonało podsumowania i oceny stanu bez
pieczeństwa i higieny pracy w przedsiębiorstwie za 
okres I półrocza 1968 r. Sprawozdanie przygotowa
ne przez dział bhp przedstawił inż. K. Wałęga.

Ilość wypadków przy pracy ulega zmniejszeniu w po
równaniu “z analogicznym okresem roku ubiegłego ze 188 
do 177. w tym wydatnie zmlejszyła się liczba wypadków 
śmiertelnych.

W I półroczu 1967 miały miejsce 3 wypadki śmiertelne, 
a w roku bieżącym tylko jeden wypadek. Wzrosła nato
miast cyfra obrazująca ilość dni niezdolności do pracy w 
wyniku wypadków z 3 590 do 3 649. Świadczy to o wzroś
cie współczynnika ciężkich wypadków przy pracy. Sporo 
było wypadków powodujących niezdolność do pracy 4—28 
bo aż 124.

Analizując wypadkowość w rozbiciu na poszczególne za
kłady sprawozdanie podaje. iż w większości z nich udało 
się obniżyć stopień wypadkowości (Kaprolaktamu o 7 wy
padków mniej, Nawozy — 6, Elektrownia — 5). Natomiast 
poważny wzrost wypadkowości dał się zauważyć w Z-dzie 
Arkylońityrlu (o 10 więcej), w Głównym Mechaniku (9) i 
Półspalaniu (5). Osobno ujęta w sprawozdaniu liczba 21 
wypadków w ciągu półrocza, przy jednoczesnym wzroście 
dni niezdolności do pracy obciąża SOWI.

Do sprawozdania ustosunkował się tow. Stanisław 
Laska — Zakładowy Społeczny Inspektor Pracy. Pod
kreślił niepokojący, jego zdaniem, wzrost liczby wy
padków spowodowanych brakiem właściwego sprzę
tu ochronnego, osobistego i zapobiegawczego. Dalsze 
przyczyny wypadków to wadliwe urządzenia stano
wisk pracy, a niejednokrotnie zła organizacja pra
cy. Wielu z tych wypadków można było zapobiec 
bez dodatkowych nakładów finansowych. Koniecz
ny jest jedynie wzrost zaangażowania w sprawy bhp 
aktywu związkowego, a przede wszystkim średnie
go dozoru technicznego. Tow. Laska zwrócił uwagę 
na niezbyt efektywną pracę grupowych behapow- 
skich oraz na przykłady odwlekania realizacji za
leceń inspekcji pracy. Niektóre z zaleceń czekają 
na wykonanie jeszcze od 1966 roku.

Szeroka i bardzo rzeczowa dyskusja, która wy
wiązała się po sprawozdaniu dała szereg bardzo waż
nych wniosków i postulatów służących w swej in- 

(Ciąg dalszy na str. 4)

Z łrył>u ny przędz jazóowej

To co ważne!

Przygotowania w toku

W iecie z mysią o zimie
Już w czasie trwania tegorocznego lata pomyśla

no w tarnowskich „Azotach” o odpowiednim przy
gotowaniu przedsiębiorstwa do pracy w okresie zi
mowym. Przewidziano w związku z tym wykonanie 
szeregu prac z zakresu zaopatrzenia, transportu, 
bezpieczeństwa i higieny pracy, zabezpieczeniu apa
ratury i urządzeń, zapewnienia warunków ciągłości 
pracy kombinatu.

Konkretne zadania otrzymały do realizacji kie
rownictwa zakładów produkcyjnych, poszczególne 
służby specjalistyczne m. in. dział zaopatrzenia, 
główny inżynier energetyk, główny inżynier mecha
nik, dział bhp, główny inżynier produkcji itp. We 
wszystkich zakładach produkcyjnych kombinatu 
przeprowadzony zostanie dokładny przegląd urzą
dzeń i obiektów, a sporządzone harmonogramy prac 
mających na celu przygotowanie przedsiębiorstwa 
do pracy w okresie zimy 1968/69 zostaną przedłożo
ne dyrekcji do zatwierdzenia.

W sprawie przygotowania przedsiębiorstwa do 
Pracy w,okresie zimowym ukazało się na początku 
sierpnia br. specjalne zarządzenia wewnętrzne dy- 
rekcji kombinatu. Bw.

O brygadzie Cz. Szlichty 
z Zakładu Chloru — czy
taj na stronic 4.

W Z8K rozpoczyna
się sezon

Już od początku bieżą
cego tygodnia rozpoczęły 
się próby w niektórych 
zespołach artystycznych 
Zakładowego Domu Kul
tury. We wtorek odbyła 
się pierwsza po wakacyj
nej przerwie próba zespołu 
pieśni i tańca „Świerczko- 
wiacy" oraz „Filipów”. Od 
piątku zaś wznowił próby 
zespół Mariana Radzika. 
W przyszłym tygodniu ru
szają pełną parą zarówno 
zespoły starsze jak i nowo 
powstałe w tym roku.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Jeden ze znajomych sekretarzy POP 
stwierdził, że bardzo chciałby w swo
im zakładzie dyskusji o tych sprawach, 
których Tezy nie obejmują. Stwierdze
nie to tylko pozorne odbiega od celu 
przedzjazdowej rozmowy.

W zamyśle tego towarzysza tkwi 
bowiem bardzo głęboka, odczuwalna 
przez wielu, potrzeba gruntownego 
przeanalizowania spraw naszego śro
dowiska, obnażania słabości, które 
tkwią w zasięgu naszego działania. 
Słowem chodzi o to, aby Tezy prze
tworzyć na własny grunt.

Nie jest to pierwsza i nie ostatnia 
dyskusja. Zdarzało się dotąd w nie
których organizacjach, że wiele mó
wiono o dwuznacznej sytuacji W... 
sąsiednich zakładach. Znam pewnego 
aktywistę, który uznając braki to pra
cy wychowawczej szuka przyczyny w 
telewizji, filmach, bądź w tolerancyj
nych przepisach.

„Cudze pod lasem...” 
przysłowie.

Dwie trzecie Tez ■ poświęcone jest 
problemom ideowo-politycznym, a pod- 
sumujac dyskusję na XII Plenum 
tow. W. Gomułka uwypuklił tę sprawę 
jeszcze bardziej. Chodzi o to, że w 
tym zakresie mamy stosunkowo wiele 
do zrobienia. W skali kraju jest to

powiada

zagadnienie przywrócenia należytego, 
klasowego charakteru społeczeństwa, 
uwolnienie nauki marksistowskiej od 
rewizjonizmu, a wreszcie skonsolido
wanie całego frontu ideologicznego.

W Tarnowie sprawą zasadniczą jest 
wzmocnienie platformy ideologicznej, 
na podstawie której dokonuje się in
tegracja społeczeństwa. A przecież 
dla wzmocnienia owej platformy jest 
konieczne zapoznanie ludzi z przebie
giem walki politycznej, ujawnieniem 
wrogich sil i orientacji. Likwidacja 
słabości polega na wzroście odpowie
dzialności każdego pracownika za 
swoje miejsce pracy, za swoje postę
powanie.

Przed rokiem z inspiracji VIII Ple
num podjęliśmy wiele wniosków i uch
wał, przeprowadziliśmy rozmowy z 
dużą ilością członków partii. Powsta- 
je pytanie — co się zmieniło? Nie 
wogóle w Tarnowie, bo tu niewątpli
wie bardzo dużo, ale w poszczególnych 
organizacjach, zakładach, jakie zaszły 
pozytywne zmiany? Dopiero wtedy 
dyskusja nad Tezami będzie owocna 
gdp sięgniemy do spraw najbliższych, 
a dla społecznego wychowania naj- 
wa żn iej szych.

Jest jeszcze jeden problem. Miano
wicie odwaga. Odwaga w podejmowa
niu spraw nabrzmiałych i trudnych, 
ale wymagających rozwiązania.

Andrzej SZYMKIEWICZ
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12 tys. roboczogodzin...
(Ciąg dalszy ze str. 1)

rów w rejonie syntezy 
i wydziału remontów.

W tym ostatnim prze
znaczając 3 500 roboczo- 
godzin przeprowadzono 
dodatkowo remont urzą
dzeń i wzorcownie kil
kudziesięciu sztuk apa
ratury pomiarowo-re- 
gulacyjnej.

Prace porządkowe 
trwały i trwają w dal
szym ciągu na wszyst
kich rejonach zakłada, 
jak również koło budyn
ku głównego.

Załoga zakładu prze
pracowała ponadto 270 
roboczogodzin na stadio
nie lekkoatletycznym 
„Unii”, gdzie dla potrzeb 
sekcji lekkoatletycznej

BY-é'O UNfKNAC-

Agnieszka Molczyk, 17- 
letaia dziewczyna chcia- 
ła ostatnie swoje wakacje 
przed podjęciem pracy 
spędzić w atrakcyjnej 
miejscowości wczasowej i 
zarobić przy sposobności 
trochę pieniędzy. Chociaż 
nie miała po temu kwa- 
Mfiikacji — jest elektro
technikiem, przyjęła se
zonową pracę kelnerki w 
Domu Wczasowym ZA w 
Łomnicy.

W zasadzie Oddział Za
opatrzenia Robotniczego 
może zatrudniać młodo
cianych tylko w celu 
nauki zawodu, odbycia 
wstępnego stażu pracy, 
z przestrzeganiem ustawy 
z dnia 2 VII 1924 r. w 
przedmiocie pracy mło
docianych i kobiet.

Jednakże ani kierow
nik OZR nie przestrze
gał ustawy, ani kierow
nik ośrodka wczasów 
pracowniczych w Łom
nicy nie stosował się do 
Rozporządzenia Rady Mi
nistrów z dnia 26 IX 1958 
r. w sprawie wykazu 
prac wzbronionych mło
docianym.

Toteż w Domu Wczaso
wym w Łomnicy nikt nie 
zwracał uwagi na to, ja
ką pracę wykonuje mło
da dziewczyna. Trzeba 
zresztą lojalnie przyznać, 
że nie zwracała uwagi na 
rodzaj pracy sama Ag
nieszka Molczyk, mimo, 
iż znała ze szkoły usta
wy i rozporządzenia ty
czące się pracy młodocia
nych. Była zresztą bar
dzo chętna do pracy, u- 
czynna. Pracowała więc 
po osiem i więcej godzin, 
także w każdą niemal 
niedzielę. Pomagała bar
dzo chętnie innym, dźwi
gała ciężary ponad swo
je siły — co stało się, 
niestety, przyczyną tra
gicznego wypadku.

Odpowiedzi redakcji:

Ceny biletów zależą od kosztów filmu
Uwaga, Bolesław Król, Tarnów, ul. Klikowska 

bl. 26.
O wyjaśnienie w interesującej pana sprawie 

zwróciliśmy się do kierownictwa kina „Marzenie” 
w Tarnowie. Na podstawie uzyskanych informacji 
wyjaśniamy więc, że w Polsce już od kilku lat obo- 
■wiązuje stały cennik biletów w zależności od ro
dzaju filmów i kategorii kina, w którym są wy
świetlane.

Ceny te są jednak w niektórych wypadkach 
zmieniane przez Naczelny Zarząd Kinematografii. 
Uzależnione to jest od kwoty, za jaką zakupiliśmy 
film u producenta zagranicznego. Np. „Kleopatra” 
czy inne super-giganty, kolorowe i kostiumowe są 
z reguły droższe, bo więcej kosztowała ich realiza
cja. Dotyczy to oczywiście również filmów polskich.

Dlatego też, chociaż na repertuarze cena biletu 
na film panoramiczny wynosiła 12 złotych, w kasie 
musiał pan uiścić opłatę w wysokości 15 złotych.

REDAKCJA

pracownicy pomiarowe
go wykonali „drabinę” 
sędziowską, maszty, ta
blice informacyjne.

Najlepiej wywiązały 
się z podjętych zamie
rzeń pracownicy rejo
nów kaprolaktamu, syn
tezy oraz nawozów.

Na słowa uznania za
służyły grupy pracowni
ków mistrza Bogdana 
Liparta, Antoniego Czap 
nika z rejonu kaprolak
tamu, Kazimierza Gu
bały z rejonu syntezy, a 
w szczególności pracow
nicy Kazimierz Gurgul, 
Andrzej Choszczyński, 
Stanisław Panek, Adam 
Broniec, Czesław Nowak 
i Marian Lipiński.

(luk)

W dniu 1 sierpnia Ag
nieszka Molczyk wraz z 
koleżanką z pracy Anną 
Lorek dźwigały z kuchni 
mieszczącej się w sutery- 
nach budynku wypełnio
ną po brzc-gi bańkę ka
wy z mlekiem o pojem
ności 40 litrów. Gdy we
szły do jadalni na świe
żo pastowany, bardzo 
śliski parkiet, Agnieszka 
Molczyk poślizgnąwszy 
się upadła i pociągnęła 

-za sobą pojemnik z ka
wą. Wrzący płyn oblał 
leżącą na parkiecie 
dziewczynę, na skutek 
czego doznała ona licz
nych oparzeń tułowia 
stopnia I, II i III. Popa
rzoną i zaszokowaną wy
padkiem dziewczynę za
wiózł do Ośrodka Zdro
wia w Piwnicznej inży
nier G., który uprzednio 
ściągnął ją z okna, przez 
które pod wpływem 
przestrachu chciała wy
skoczyć.

Tak ■więc zatrudnienie 
i wykonywanie prac za
bronionych dla nielet
nich stało się przyczyną 
ciężkiego wypadku. Wy
ciągnięto z tego wypad
ku szereg wniosków, naj
ważniejszy z nich doty
czy szczególnie zaostrze
nia rygorów w przestrze
ganiu ustaw, zarządzeń 
i rozporządzeń tyczących 
się zatrudnienia młodo
cianych.

W ZBAChem

Trudne zadania i ambitne
Zakład Budowy Aparatury Chemicznej realizuje 

w br. wiele zamówień inwestycyjnych na budowę 
aparatury chemicznej. Znaczną część tych robót 
wykonuje się dla potrzeb naszego przedsiębiorstwa. 
Równocześnie trwa produkcja eksportowa m. in. 
wykonuje się aparaturę chemiczną na ogólną kwotę 
ponad 5 min złotych dla NRD.

Jak poinformował nas zadań planowych. W związ 
kierownik techniczny ku z budową oczyszczalni
ZBAChem, inż. Stanisław acetylenu i drugiej wy- 
Masłoń, dodatkowe, bar- twornicy, ZBAChem mu- 
dzo ważne dla kombinatu siał wykonać w trybie 
zamówienia spowodowały przyspieszonym kompletną 
opóźnienia w wykonaniu aparaturę o ogólnej wa

dze ponad 170 ton. Rów
nież w związku z modyfi
kacją II ciągu półspalania 
zaszła konieczność wzmo
żenia wysiłków załogi nad 
realizacją związanych z nią 
prac, m. in. wykonaniem 
aparatury przeważnie ciś
nieniowej o wadze ponad 
300 ton.

W związku z tym istnie
ją trudności w realizacji 
zadań planowych. Najbar
dziej zagrożone, jest wy
konawstwo aparatury dla 
drugiego ciągu PCW. Uleg-

Z kampanii przedzjazdowej
W przedsiębiorstwie od

bywają się w ramach dru
giego etapu zebrania w 
podstawowych organiza
cjach partyjnych. Członko
wie i kandydaci partii do
brze przygotowali się do 
podjęcia dyskusji nad te
zami przedzjazdowymi. Na 
czoło wysuwają się spra
wy eksportu, większej e- 
fektywności inwestycji, le
pszego zaopatrzenia ryn
ku, wzrost wydajności 
pracy, stosunki między
ludzkie i — jak można 
było przewidzieć — spra
wy socjalno - bytowe. 
Członkowie POP nawozów 
azotowych. Pomiarów i 
Automatyki, pakowni, 
PCW i ostatnio w Zakła
dzie Transportu wysuwają 
pod adresem władz par
tyjnych macierzystych or
ganizacji i wyższych in
stancji partyjnych oraz 
administracji przedsię
biorstwa i organów pań

W ZDK rozpoczniesię sezon
(Ciąg dalszy ze str. 1)
Przyjmuje też sekreta

riat ZDK zapisy do wszy
stkich prawie zespołów. 
„Swierczkowiacy” chętnie 
przyjmą dwie dziewczyny 
pod warunkiem, że będą 
to pracownice naszego 
kombinatu. Warunek ten 
postawiono z tego względu, 
iż w wypadku wyjazdu 
krajowego lub zagranicz
nego nie ma wówczas 
trudności ze zwalnianiem 
z pracy.

Również chór męski 
„Harmonia” reflektuje na 
młodzież męską z dobrym 
słuchem i głosem, a pan
tomima przyjmię do swo
jego zespołu zarówno 
dziewczęta jak i chłop
ców. Kto chce spróbować 
swych sił w śpiewie mo
że się zgłosić do zespołu 
estradowego, który rozglą
da się za wokalistami i 
wokalistkami. Z przyjem
nością donosimy, że w tym 
sezonie reaktywnowany 
został „Teatr poezji” i mi

DzięfioJerMt;...
...za pozdrwienia, które przesłali nam:

• Wacław Nakończy z wczasów w Kudowie 
Zdroju,

© Leokadia Krzak z kolonii letniej w Suchej,
• pracownicy Zakładów Azotowych przebywający 

na wczasach w Neuhaus (NRD),
© Barbara Pyzikowa z Rożnowa.

stwowych wiele cennych 
wniosków i postulatów.

W Zakładzie Transpor
tu członkowie partii tow. 
tow. Kubiś, Pasula, Nie
miec, Mucha i Należny 

Polityczny rosądek i gospodarskie spojrzenie 
— cechą zebrań partyjnych

krytycznie ustosunkowali 
się do takich zagadnień 
jak zbyt powolne przeka
zywanie inwestycji do ek
sploatacji ze stacją Za
chód włącznie, nietermino
wość spływu dokumenta
cji modernizacji stacji 
Wschód i innych obiektów.

Wiele miejsca dyskutan
ci poświęcili usprawnieniu 
funkcjonowania służby 
zdrowia przede wszystkim 
tarnowskiej przychodni 
przy ul. Dzierżyńskiego,

łośnicy tej muzy mogą się 
zgłaszać do tego zespołu.

Z nowo utworzonych ze
społów odnotowaliśmy 
teatrzyk kukiełek. Jeszcze 
w tej chwili nie wiadomo 
kto go będzie prowadził — 
są już jednak rozpatrywa
ne kandydatury dwóch 
osób o wysokich kwalifi
kacjach z tej dziedziny. 
Każdy chętny może zgło
sić swoją kandydaturę do 
tego zespołu.

Jeszcze jedna atrakcja 
dla młodych to szkółka 
gry na instrumentach dę
tych, którą prowadzić bę
dzie Edward Jaworski — 
dyrygent orkiestry dętej. 
Nauka w szkółce jest bez
płatna, a zajęcia odbywać 
się będą tylko dwa razy 
w tygodniu. Do szkółki, 
która stanowi zaplecze or
kiestry dętej przyjmowani 
będą tylko naturalnie 
chłopcy.

Dzięki uzyskaniu no
wych obszernych pomiesz
czeń, o czym już pisaliś
my, poszerzy też swoją

zapewnienia
nie prawdopodobnie rów
nież opóźnieniu wykona
nie aparatury dla wytwór
ni kwasu siarkowego. 
Wprawdzie załoga zakładu 
została powiększona o 70 
osób, ale, niestety, w obec
nej chwili nie wszyscy z 
nich są pełnowartościowy
mi pracownikami, znaczna 
ich część to młodzi ludzie, 
którzy jeszcze nie ukoń
czyli 18 lat.

Przed zbliżającym się V 
Zjazdem Partii załoga 
podjęła szereg zobowiązań 
produkcyjnych, które są 
już realizowane. Zobowią
zania te na pewno zmobi
lizują jeszcze bardziej za
łogę i pozwolą na maksy
malne przyspieszenie wszy
stkich prac.

Cała załoga postanowiła, 
że wszystkie ważne roboty, 
które są przeznaczone dla 
potrzeb Zakładów, będą 
wykonywane szybko i ter
minowo.

(Sj) 

lepszego zaopatrzenia w 
towary codziennego użyt
ku placówek handlowych 
Swierczkowa itp. Mówili 
także o potrzebie dalszej 
regulacji plac i świadczeń 
m. in. wysługi lat, doko
nania niezbędnych zmian 
w taryfikatorze przydzia

łu odzieży ochronnej oraz 
dalszego usprawniania me
tody praey POP w spra
wach wewnątrzpartyjnych.

Oddzielnym zagadnie
niem w dyskusji na zebra
niach POP — to sytuacja 
międzynarodowa ze szcze
gólnym uwzględnieniem sy 
tuacji w Czechosłowacji. 
Na wszystkie wątpliwości 
dyskutanci otrzymują ak
tualną informację od to
warzyszy obsługujących

działalność ognisko Pań
stwowej Muzycznej Szko
ły przy ZDK. Oprócz pro
wadzonych w latach ubie
głych szkół fortepianowej 
i akordeonowej wprowa
dzona zostanie w tym ro
ku także szkoła skrzypiec. 
Tylko dla przypomnienia 
podaj emy, że nauka w 
szkole jest odpłatna w 
wysokości 40 zł miesięcz
nie. Zapisać się mogą za
równo dziewczęta jak i 
chłopcy od lat 7. Nauka 
rozpoczyna się od pierw
szych dni września.

Również za niewielką 
odpłatnością, bo 40 zło
tych miesięcznie prowa
dzone będą lektoraty. Ję
zyk angielski prowadzony 
będzie w trzech stopniach, 
niemiecki w czterech, 
francuski dwuch, rosyjski 
także w dwu stopniach. 
Słuchacze kursów języka 
rosyjskiego zwolnienia bę
dą z opłat.

Jeszcze jedną nowością, 
którą zresztą postulowa
liśmy w naszym piśmie 
będzie kurs tańca towa
rzyskiego, bliższych danych 
nie udało się nam jeszcze 
zdobyć. Sprawa ta na ra-

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
przecież spoczywają na 
nich trudne zadania. 
Odpowiedzialni są prze
cież za bezawaryjny do- 
płw energii elektrycznej 
i cieplnej, która waru- 
kuje przebieg procesów 
produkcyjnych. Od nich 
zależy ciągłość produk
cji.

Energetykom w tíniis ich śuięta
Konserwują wiąc, na

prawiają, dbają o każ
dy bardzo duży i mały 
silnik elektryczny, trosz
czą się, aby nie odmó
wiły posłuszeństwa czło
wiekowi. Dbają, aby cie
pła i prądu nie zabrakło 
również w naszych mie
szkaniach.

Energetycy naszych 
Zakładów w umiejętny 
sposób pokonują trud
ności przy opanowywa
niu niełatwych -.agad- 
nień technicznych, au
tomatycznych, bloka
dach technicznych, bez 
których nie funkcjono
wałaby żadna nowoczes
na instalacja.
Słowa szczególnego uzna 
nia należą się więc po- 
miarowcom, którzy w 
szybkim czasie opano
wali skomplikowaną a- 
paraturę pomiarowo-re- 
gulacyjną na nowych o- 
biektach, przeprowadza
jąc ich rozruch.

zebrania z ramienia KP i 
KZ PZPR.

Tak więc dyskusja przed 
V Zjazdem w naszym 
przedsiębiorstwie jest ko
lejnym etapem ożywionej 
dziaialności politycznej i 
organizacyjnej, kontynua
cją szerokiej rozmowy z 

członkami partii i bezpar
tyjnymi. Na zebraniach 
tych dokonuje się oceny 
dotychczas zgłoszonych 
wniosków i postulatów, 
wybiera się delegatów na 
konferencję zakładową, 
następnie organizacje par
tyjne omawiają i zatwier
dzają szczegółowy pro
gram praey na okres 
trwającej wielkiej kampa
nii politycznej, jaką jest 
dyskusja przedzjazdowa.

ROMAN OSUCH

zie znajduje się w stadium 
organizacji. Zapewniono 
nas jednakże, iż kurs pro
wadzić będą wysokokwali
fikowane siły.

Miłośników X muzy i 
to zarówno starsi jak i 
młodzi pospieszą się na 
pewno zapisać do dysku
syjnych klubów filmo
wych dla dorosłych i mło
dzieży. Jest to gratka nie
lada i zważywszy iż 
DKF-y mogą sprowadzać 
na klubowe ekrany naj
lepsze obrazy całymi na
wet cyklami, takie jakich 
nie można zobaczyć w nor
malnym kinie.

Poszerzona też zostanie 
ze względu na uzyskanie 
wreszcie obszerniejszego i 
wygodnego pomieszczenia 
działalność koła fotogra
ficznego. Chętni mogą się 
zapisywać w sekretariacie 
ZDK. (ef)

ZGUBY
Janusz Stangreciak za

mieszkały w Tarnowie ul. 
Klikowska 8/57 zagubił bi
let autobusowy MPK na 
trasę „Puławskiego — A- 
zoty”.

Tegoroczne obchody 
„Dnia Energetyka” od
bywają się na krótko 
przed wielkim wydarze
niem, jakim będzie V 
Zjazd PZPR. Energety
cy podobnie jak i pozo
stali pracownicy kombi
natu włączyli się w czyn 
zjazdowy podejmując 
szereg zobowiązań i czy

nów społecznych, któ
rych wartość wynosi po
nad 400 tys. złotych. 
Sprawnie przebiega rów 
nież ich realizacja, a w 
dalszym ciągu podejmu
je się nowe zobowiąza
nia. O realizacj dodatko
wego czynu zameldowa
ły m. in. brygady remon 
towe Zakładu Elektrycz
nego, wykonując remont 
rurociągu zrzutu ście
ków ze zbiorników do 
kolektora w skróconym 
czasie. Ambicją pracow
ników jest, aby o reali
zacji pozostałych c?ynów 
społecznych zameldo
wać w przededniu świę
ta.

Z okazji „Dnia Ener
getyka” wszystkim lu
dziom zakładowej ener
getyki życzymy sukce
sów i zadowolenia w 
w pracy zawodowej oraz 
pomyślności w życiu o- 
sobistym.

(luk)
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AAÓj GŁOS
W DYSkUŚil

Bogusław Wnłkiewicz

Co z zapleczem SOWI?Miesiące poprzedzające kolejne zjazdy PZPR, to okresy wzmożonej aktywności społeczeństwa, twórczej dyskusji, okazja do podsumowania naszych osiągnięć i przeanalizowania przyczyn niedociągnięć. Tak jest również obecnie przed V Zjazdem.Pragnę mówić o zagadnieniach najbardziej nas — załogę SOWI ZA — interesujących, o problemie zaplecza socjalno-technicznego. Zagadnienie to przewija się przy różnego rodzaju okazjach od prawie 10 lat.W początkowym okresie działalności SOWI zagadnienie to nie rysowało się tak wyraźnie, jak teraz. Sprawa nabrała właściwej rangi dopiero po roku 1960. Od tego czasu wzrasta bowiem co roku wartość przerobu SOWI lecz nie wzrasta równolegle do tego baza przygotowawcza. Wartość przerobu wynosi obecnie ok. 130 min zł rocznie co stawia SOWI w rzędzie dużych przedsiębiorstw tego typu w Polsce.Mimo usilnych starań kierownictwa SOWI, organizacji partyjnych i związkowych, mimo ustaleń z udziałem przedstawicieli dyrekcji ZPA, kierownictwa polityczno-gospodarczego naszego kombinatu, do dziś stan bazy przygotowawczej równy jest sytuacji z 1960 roku. W minionym dziesięcioleciu przygotowano chyba pięć czy sześć lokalizacji, dwa projekty koncepcyjne, spisano sterty papieru na różnego rodzaju ustalenia. Bez rezultatu. 1000-osobowa załoga SOWI czeka na lepsze stanowiska pracy, przyzwoite szatnie, umywalnie i ubikacje. Budując dla innych piękne, nowe obiekty, sama ich nie posiada.Problem zaplecza SOWI ma swój aspekt ekonomiczny. Gdyby warsztat produkcji pomocniczej SOWI dysponował odpowiednią halą montażową, nowocześniejszym parkiem maszynowym (odpowiednią suwnicą); całość wykonywanej i montowanej przez SOWI konstrukcji stalowej i urządzeń produkowana była pod dachem, w przystosowanej do tego _ hali montażowej — przyniosłoby to podniesienie jakości produkcji (unikniętoby spawania, malowania i cięcia elementów na deszczu, mrozie i wietrze), podwyższenie wydajności pracy, skrócenie terminów, wykonawstwa, a przez to znaczne obniżenie kosztów wytwarzania.Jest także inny aspekt tego zagadnienia, bodaj czy nie ważniejszy. Chodzi o zaufanie. Załoga uważa, że z jej zdaniem „u góry” nikt się nie liczy, że jej wnioski „oafajkowuje się”. A przecież tak nie jest.
Teraz, w okresie dyskusji nad Tezami V Zjazdu 

naszej partii, trzeba wyraźnie zadeklarować pomoc 
załodze SOWI, dać jej konkretną odpowiedź. Załoga 
ta musi wiedzieć, czy będzie się budować dla niej 
zaplecze czy też nic. Trzeba wyraźnie określić pers
pektywy tego bardzo żywotnego i w pełni potrzeb
nego kombinatowi zakładu. Co czeka pracowników 
SOWI za rok, za pięć czy dziesięć lat? Jaki będzie 
kierunek rozwojowy SOWI?Na te odpowiedzi, na rozwiązanie przedstawionego dylematu czeka załoga świadoma nałożonych na nią zadań, świadoma także swoich praw ale zawsze pełna inicjatywy i gotowa do spełnienia stawianych przed nią trudnych obowiązków.Podnosząc te kwestie w okresie dyskusji przed V Zjazdem chcemy by konkretnie ustalono pozycję SOWI w programie przedsięwzięć Zakładów Azotowych. Załodze SOWI nie wystarczają już ustalenia i przyszłościowe założenia oraz „obiecanki” podejmowane z różnych okazji. Chcemy poważnego traktowania naszych spraw. Nie z uwagi na ambicje czy lokalny patriotyzm, lecz z konieczności, z racji rachunku ekonomicznego i właściwych stosunków mię- dzypracowniczych.

Bogusław Witkiewicz

N
IE jest łatwo zabierać głos w dyskusji nad Tezami na V Zjazd PZPR, jeśli nie chce się powtarzać prawd oczywistych, a ma się ochotę sprecyzować własny stosunek do poruszonych w nich zagadnień. Przecież zwy kle znamy tylko pewien fragment złożonej i bardzo trudnej problematyki ekonomicznej i socjologicznej, która stanowi rzeczywistość gospodarczą Polski. Zdaję sobie sprawę, że będą to sądy subiektywne, niepełne — spojrzenie na gmach naszej gospodarki, z pozycji „jamnika”.„Produkcja przemysłowa będzie w 1968 roku o 48 procent wyższa niż w 1963 r.”. ■•Dokonaliśmy w latach 196368 dużego wysiłku inwestycyjnego na rzecz rozwoju naszej bazy surowcowej w ta- feich dziedzinach, jak siarka, tniedż i paliwa. W tym czasie wytworzony dochód narodowy wzrósł o 37 procent. wdzia} przemysłu chemiczne- Eiobalnej produkcji prze- do s*°Wej kraju wzrósł z 7,4 procent, a maszyno- eo z 24,4 do 28,7 procent”.

Szereg ważnych założeń nie jest w pełni realizowanych. Nie osiągamy np. planowanego wzrostu wydajności pra cy, nie nadążamy bowiem za postępem technicznym i nowoczesną organizacją produk cji. Niedostateczny postęp w porównaniu z innymi krajami socjalistycznymi wykazuje przemysł elektroniczny. Nasza działalność inwestycyjna pozostawia jeszcze wiele do życzenia, zarówno w zakresie wykonawstwa, jak i pod względem efektywności ekonomicznej”.Nad wyżej zestawionymi stwierdzeniami Tez zjazdowych chciałbym się zatrzymać, traktując je jako punkt wyjścia do rozważań na temat dalszego rozwoju naszej gospodarki.
INWESTYCJE 

I POSTĘP TECHNICZNYWzrost naszego potencjału gospodarczego szczególnie w dziedzinie eksploatacji surowców naturalnych, hutnictwa, ciężkiej syntezy chemicznej, energetyki i innych dziedzinach przemysłu, wymagających olbrzymich nakładów inwestycyjnych, jest

Mgr Bolesław KolibabskiW tezach Komiteu Centralnego PZPR na V Zjazd Partii naczelne miejsce zajmuje zagadnienie dalszego wszechstronnego rozwoju ekonomicznego kraju oraz podwyższenie poziomu życia ludności.Osiągnięcie więc najkorzystniejszych wyników techniczno - ekonomicznych winno być dla każdej załogi zadaniem pierwszoplanowym.Jednym z podstawowych ogniw w działalności gospodarczej naszego przedsiębiorstwa mającym istotny wpływ na wyniki finansowe jest zagadnienie gospodaro
wania materiałami.Wpływa to między innymi z następujących przesłanek: zużycie materiałów stanowi zasadniczą część kosztów własnych naszego kombinatu i tu należy przede wszystkim szukać obniżki jednostkowych kosztów wytwarzania.

W zapasach materiałowych zaangażowane jest około 54 proc, środków obrotowych naszego przedsiębiorstwa. Przyspieszenie ich rotacji stanowi istotny czynnik wzrostu efektywności gospodarowania.

I
 Prawidłowe zapasy materiałowe 

winny zabezpieczać z jednej stro
ny ciągłość i rytmiczność pro
dukcji, z drugiej zaś zezwalać na 
realizację programu inwestycyj
nego, bowiem zgodnie z obecnie 
obowiązującymi zasadami finan
sowania zjednoczeń 1 przedsię
biorstw fundusz rozwoju Jest w 
zasadzie jedynym źródłem finan
sowania potrzeb rozwojowych 
przedsiębiorstwa.

Istnieje więc alternatywny 
wybór między zwiększeniem za
pasów i ograniczeniem środków 
na inwestycje i odwrotnie.

ZUŻYCIE MATERIAŁÓWZ uwagi, na fakt, że zużycie materiałów stanowi zasadniczą pozycję w kosztach własnych wytwarzania, centralnym problemem w gospodarce materiałowej naszego przedsiębiorstwa jest zmniejszenie ich zużycia na jednostkę wyrobu.
W br. obserwujemy w surowcach normowanych w produkcji chemicznej obniżkę zużycia na jednostkę produktu w stosunku do norm planowanych (poza kilkoma wyjątkami).Nie oznacza to jednak, że wyczerpaliśmy w naszych Zakładach już wszystkie możliwości. Porównanie faktycznego zużycia surowców np. na tonę kaprolak- tamu czy nawozów w naszym przedsiębiorstwie z zużyciem surowców na analogiczny produkt wytwarzany w nowoczesnych instalacjach wskazuje, że na tym odcinku mamy jeszcze dużo do zrobienia, naturalnie tylko w drodze modernizacji instalacji.
Szczególnie zaś wiele do zrobie

nia jest w zakresie oszczędnego 
gospodarowania materiałami hut
niczymi już w sferze projektowa
nia szerzej stosując zasadę zastę

wszystkim znany. Te podstawowe inwestycje stworzyły potencjalne możliwości dla dynamicznego rozwoju naszego przemysłu. Są to jednak inwestycje bardzo kosztowne, długotrwałe i przeważnie wolno rentujące się, przez co stanowiły w ostatnim pięcioleciu ogromne obciążenie gospodarki kraju. Jednocześnie trzeba pamiętać o tym, że o poziomie ekonomicznym kraju we wspóczesnym święcie decydują nic bogactwa surowcowe, ale nowoczesność metod produkcyjnych, stopień przetwarzania i uszlachetnienia surowców. Przykładem na to mogą być wysoko rozwinięte kraje, takie jak Japonia, Szwajcaria, Dania, prawie nie dysponujące własnymi zasobami surowcowymi.W chwili obecnej jest konieczne i możliwe przesunięcie ciężaru inwestycji w kierunku przemysłu maszynowego, rolno-spożywczego, lekkiego, a głównie elektroniki i przemysłu chemicznego, kosztem przejściowego o- graniczenia inwestycji w gór nictwie, energetyce, hutnictwie surówki, żelaza i innych bardzo drogich i wolno -rentujących inwestycji.Nasz napięty bilans inwestycyjny spowodowany jest w dużej mierze tendencją do zwiększania produkcji, głównie poprzez budową nowych obiektów i to przeważnie zaprojektowanych z dużym roz machem. A przecież w całym świecie zwiększa się produkcję przede wszystkim poprzez intensyfikację istniejących już obiektów, przez ich modernizację. To jest system najefektowniejszy, bo najszybszy i najtańszy. Przy naszym powolnym tempie projektowania i prowadzenia inwestycji, rozwiązania nowych obiektów, często — zanim zostaną uruchomione — już nie są najnowocześniej-Jakie wnioski wypływają z tego dla polityki inwestycyjnej wewnątrz zakładu? Po pierwsze; możliwości zwiększenia produkcji dla technologii już dobrze poznanych i opanowanych należy szukać nie poprzez dobudowę nowych identycznych, jak istniejące już jednostki, ale głównie przez modernizację obiektów ■'•''•■adanych, poprzez intensyfikację technologii i „usuwanie wąskich przekrojów” produkcyjnych. O tym, że takie możliwości istnieją, świadczą intensyfikację dokonane na naszych instalacjach Zakładu Kapro- laktamu. elektrolizy pr—no- nowej i rtęciowej, instala

cjach wydziału amoniaku, go postępowanie moglibyśmy wzrost zatrudnienia. Winę za tiomocznika, katalizatorów, wskazać na swoim terenie, to ponosi nie tylko powolne Na niektórych z tych insta- Po tr zecie: bardzo powoi- tempo postępu technicznego lacji osiągnięto przez zmianę ne wdrażanie nowoczesnych i poprawy organizacji pracy, technologii i modernizację a- metod technologicznych i u- wskazałbym tutej jeszcze paratury wzrost produkcji ruchamianie produkcji wy- dwie przyczyny: zbyt mało przekraczający nawet o prze- robów atrakcyjnych o wyso- widoczną zbieżność interesu szło 100 procent zdolności pro kiej jakości i wysokim stan- społecznego z prywatnym indukcyjne pierwotnie projek- darcie wykończenia. W uru- teresem jednostki, związaną towane. Uzyskano to nie- chamianiu takich produkcji z naszym sztywnym, sforma- wielkimi stosunkowo nakła- zakłady nie są zainteresowa- lizowanym systemem płaco- dami inwestycyjnymi. ne, gdyż trudności związane wym; oraz zatrudnienie wPo drugie: zainteresować z opanowaniem nowych tech- produkcji ludzi o niepełnej należy całą załogę Zakładów, nologii nie są dostatecznie przydatności do powierzonej a przede wszystkim personel zrównoważone korzyściami im pracy, zamiast skierowa- techniczny uruchamianiem odnoszonymi przez zakład, nia ich do prac usługowych, produkcji ubocznej nowych Dowody na powyższe stwier- przy których mogliby być w asortymentów i dalszym u- dzenie można znaleźć choćby pełni wykorzystani. Tłuma- szlachetnieniem produktów, na terenie naszych Zakładów, cząc to szerzej wydaje mi się, jednocześnie prowadząc sze- Wiemy o tym, że istniejące że niewielu pracowników w rokie własne rozeznanie za- przepisy np. o wynalazczości, Zakładzie wie dokładnie za potrzebowania na wyroby trybie inwestowania nie pre- jaki wkład swojej pracy o- chemiczne, aby podejmować miują dostatecznie inicjaty- trzymują nagrodę roczną, lub produkcję asortymentów, któ wy w szybkim i sprawnym premię kwartalną czy mie- re będą miały pewny zbyt, wprowadzaniu nowych tech- sięczną. Zbyt małe są możli-
I Mgr inż. Zbigniew Tumiłowicz

i Inwestycje, eksport i wydajność płacyPo trzecie: należy stopniowo przeprowadzić szczegółową analizę gospodarki energetycznej istniejących i projektowania instalacji w kierunków ograniczenia zużycia pary, wody i zimna, aby u- niknąć dalszej rozbudowy kosztownych obiektów towarzyszących.
EKSPORTWszyscy wiemy, że najmniej opłacalną formą eksportu jest sprzedawanie nieprzetworzonych bogactw naturalnych i mało uszła-, ••■t- nionych produktów rolnych. Niestety w ostatnich latach udział wyrobów przemysłowych przekroczył zaledwie 50 procent wartości naszego eksportu.Dlaczego tak trudno zmienić jest strukturę naszego eksnortu?Wydaje mi się, że z trzech powodów. Po pierwsze, nie umiemy handlować — przez szereg lat niedostatku towarów dostarczonych na rynek odwykliśmy od handlu zastępując go dystrybucją, a na rynkach międzynarodowych — przy ostrej konkurencji — nasze ' metody reklamy, jakość wykończania i opakowania. formalistyka i ślama- zarność w załatwianiu spraw handlowych, przeważnie z góry skazują nas na przegraną. , .Po drugie: brak urn cięt- ności i chęci do przystosowania się do żądań klientów. Łatwiej jest sie nam dziwie wymaganiom odbior-ów. ni z próbować się szybko do men dostosować. Przykłady takie-

nologii i uruchamianiu produkcji nowych, trudnych wy robów. Na razie więc ambicja zawodowa powinna być zasadniczym motorem wprowadzania nowoczesnych metod produkcji.Trzeba również pamiętać o tym, że w niektórych wyrobach wytwarza się stopniowo taka sytuacja, że możliwości zbytu produktów stają się niższe niż zdolność produkcyjna instalacji. W takich przypadkach trzeba szybko przewidzieć, o ile jest to moż liwe, możliwość produkcji alternatywnej, aby efektywnie wykorzystać instalację.Jakie wnioski? Nasi zbytów cy muszą nauczyć się handlować. Czasy dystrybucji mi jają powoli, ale bezpowrotnie. Trzeba nauczyć się szukać odbiorców, pomyśleć o reklamie produktów, estetyce opakowania. My zaś, pracownicy techniczni, musimy zapomnieć o tym, że odbiorcy brali produkt taki, jaki tylko był.Obecnie odbiorcy zaczynają stawiać warunki i będą swoje wymagania dalej zaostrzać. A my musimy się do tego dostosować. Im wyższa jakość produktu, tym łatwiej można znaleźć odbiorcę zagranicznego lub krajowego i tym wyższą cenę można u- zyskać.
ZATRUDNIENIE 

I WYDAJNOŚĆ PRACYPrzyrost produkcji w naszej gospodarce osiągany jest w dużej mierze poprzez

powania materiałów drogich i de
ficytowych tańszymi, oczywiście 
bez uszczerbku dla jakości wyko
nywanej produkcji. Tą drogą można wygospodarować niebagatelne kwoty.

SUROWCE WTÓRNENiemały udział w uzyskaniu o- szczędności materiałów ma wykorzystywanie w maskymalnym stopniu surowców wtórnych.Uruchomienie w wydziale gospodarki materiałowo - magazy-
prawidłowa gospodarka

materiałowapowej krajalni umożliwiłoby lepsze wykorzystanie odpadów nadających się do produkcji czy też remontów. Liczymy również, że stosowanie zasady limitowania surowców wydawanych do produkcji przyniosą także jakieś rezultaty w zakresie oszczędności w zużyciu materiałów.
ZAPASYDrugim niemniej ważnym zagadnieniem w gospodarce materiałowej jest probematyka zapasów. a więc ich struktura i dy

namika wzrostu, szybkość ich o- 
biegu, oraz przyczyny powstawa
nia zapasów nieprawidłowych, go- 
spodarczno nieuzasadnionych.Wraz z rozwojem kombinatu- zwiększa się ilość produktów i rośnie wartość produkcji, co po- 

(Ciąg dalszy na str. 6)

wości nagradzania pracowników wyróżniających się swoją pracą, gdyż istnieje cały szereg przepisów ograniczających możliwości w tym zakresie (taryfikator kryteria, kwalifikacyjne, regulamin premiowania i nagrody roczne). Dla lepszego wykorzysta nia czasu pracy, a co za tym idzie wzrostu wydajności pracy, konieczne jest umożliwienie kierownikom elastycznego regulowania wysokości wynagradzania pracowników w zależności od ich aktualnego, rzeczywistego wkładu pracy.Istnieje również potrzeba stworzenia bodźców materiał nych dla zdobywania przez pracowników drugiego zawodu. Np. ślusarza i spawacza, aparatowego i sprężarkowego, aparatowego i suwnicowego, co pozwoliłoby na zmniejszenie zatrudnienia przez umożliwienie łatwiejszego wzajemnego zastępowania pracowników.W produkcji załrudniamy często ludzi już wysłużonych, o nadszarpniętym zdrowiu i nie wystarczającej wydolności do pracy. Efekty ich pracy często są mierne, a duża zachorowalność stwarza konieczność utrzymywania rezerw, co automatycznie zwiększa zatrudn:°nie. Obniżenie granicy wieku emerytalnego dla pracowników przemysłu chemicznego stworzyłoby realne podstawy dla ponrawy wydajności prany.Wydaje się również celowe usankcjonowanie tworze- 
(Ciąg dalszy na str. 6)
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Z wizytą w Zakładzie Chloru

Przodują we współzawodnictwie
Pracują pod opieką mgr inż. Jerzego Polkow

skiego w hali elektrolizy rtęciowej I w Zakładzie 
Chloru, wykazując się dużymi osiągnięciami. Zes
poły kierowane przez Czesława Szlichtę, Włady
sława Sorokę, Stanisława Suchego, Kazimierza Bed
narza, ubiegają się o tytuły BPS.

Wszystkie cztery brygady obsługują instalację 
elektrolizerów rtęciowych, produkującą chlor. 
Uczestnicząc we współzawodnictwie dążą do osiąg
nięcia jak najwyższych wskaźników produkcyjno- 
ekonomicznych, oszczędności materiałów i surow
ców’, utrzymania urządzeń i narzędzi w stałej 
sprawności technicznej, do polepszania warunków 
bhp, podnoszą swą wiedzę ogólną i uzupełniają 
kwalifikacje zawodowe.

W bieżącym roku zespoły z hali elektrolizy rtę
ciowej I podjęły dla uczczenia V Zjazdu PZPR 
oraz świąt i rocznic państwowych zobowiązania 
wartości 197 200 złotych. Do tej pory wykonały 
już prace na kwotę 170 200 złotych, m. in. prze
prowadzając bieżącą konserwację instalacji i apa
ratury, remontując zużyte urządzenia, porządku
jąc i upiększając tereny wokół obiektów oraz ma
lując pomieszczenie socjalne. Pozostały im jeszcze 
do realizacji prace przy budowie obiektów sporto
wych i kulturalnych.

Od kilku miesięcy trwa remont hali elektrolize- 
rów. Prowadzenie ruchu instalacji jest więc szcze
gólnie uciążliwe. Postawa pracowników w hali 
i w tym wypadku zasługuje na słowa uznania.

Rezultat ich dobrej roboty to m. in. obniżenie 
wskaźnika zużycia soli, rtęci oraz energii elek
trycznej przy produkcji chloru, podniesienie ja
kości wytwarzanego ługu sodowego, co umożliwi
ło jego eksport.

Do usprawnienia procesu produkcyjnego, uzyski
wania lepszych efektów ekonomicznych, poprawy 
warunków bhp przyczyniają się również stosowa
ne projekty racjonalizatorskie, których autorami 
są: K. Kasprzyk, K. Bednarz, Cz. Szlichta, K. Gry
zło.

Członkowie brygady Cz. Szliehty — inicjatorzy 
większości poczynań w zakresie współzawodnictwa 
— biorą aktywny udział w życiu polityczno-spo
łecznym zakładu. Tow. Cz. Szlichta pełni funkcję 
przewodniczącego Rady Oddziałowej Chloru I oraz 
wchodzi w skład egzekutywy POP. Klaudiusz 
Kasprzyk — to członek egzekutywy POP, grupowy 
związkowy i członek sądu społecznego w Zakła
dzie Chloru. W organizacji ZMS aktywnie działa
ją: W. Ciupryk, T. Krakowski, K. Pasieka.

Dotychczasowe osięgnięcia produkcyjne brygad 
hali elektrolizy rtęciowej I, duże zaangażowanie 
społeczne ich członków pozwalają przypuszczać, że 
na przyznanie tytułów BPS zespoły te nie będą 
musiąły długo czekać. ZR

(Dokończenie ze str. 1) 
tencji poprawie stanu bezpieczeństwa pracy. Dys
kutanci zwrócili uwagę na to, iż w przedsiębior
stwie znajduje się jeszcze szereg miejsc pracy szcze
gólnie uciążliwych. Miejsca te stanowią potencjal
ne zagrożenie wypadkowe.

Jako poważny problem sygnalizowano zbyt po
wolne postępy prac remontowych. Zamówienia nie 
są realizowane we właściwych terminach, gromadzi 
się ich coraz więcej, a nic 
nie wskazuje na to, iż w 
obecnym stanie zatrud
nienia wydziału budowlano 
-drogowy podoła potrze
bom. Sytuacja w tej dzie
dzinie określona została 
jako bardzo niekorzystna.
Poddano również ostrej krytyce postęp robót przy 
budowie stołówki zakładowej.

Kolejnym ważnym i wymagającym rozwiązania 
problemem jest bezpieczeństwo na drogach zakła
dowych i torowiskach. Stwierdza się, iż kierowcy 
pojazdów nagminnie nie przestrzegają ograniczenia 
szybkości. Pracownicy bardzo często mimo zakazu 
chodzą po torach kolejowych. Uchodzi im to z re
guły bezkarnie, ponieważ nie można stwierdzić ich 
tożsamości, a to dlatego, że przepustki, zgodnie 
zresztą z zarządzeniem dyrekcji, oddawane są mi
strzom. Plenum zwróciło uwagę, iż w tej sytuacji 
konieczne jest przypomnienie straży przemysłowej 
i zakładowej placówce ORMO, o tym, że stanowią

TROSKA 0 BHP...

(Ciąg dalszy ze str. 1)

słuchacze rekrutować się 
będą z tamtego rejonu.

Dla około 2 500 uczniów 
— bo tyle ich uczęszczać 
będzie do wszystkich ty
pów zakładowych szkół — 
przygotowano odpowiednie 
pomieszczenia. Przez ca
ły okres wakacyjny wyko
nywane były prace re
montowe i adaptacyjne.

W Technikum Chemicz
nym odmalowano ściany 
wewnątrz budynku. W sa
lach lekcyjnych na dru
gim piętrze urządzono 
pracownie chemiczne nie
zbędne do prowadzenia 
zajęć z młodzieżą. Po
większono powierzchnie 
pracowni pomiarów i au
tomatyki na terenie przed
siębiorstwa. Prace remon- 

PRZED PIERWSZYM DZWONKIEM
lnej, rozdzielni robót, wy
pożyczalni narzędzi, spa
walnictwa. Przerobiono w 
tym celu stolarnię i kuź
nię.

Należy sądzić, że pierw
szy dzwonek obwieszcza-

Orogi awansu

towe, konstrukcyjne, in
stalacje oraz wyposażenio
we prowadzi mgr inż. E. 
Gierek związany od sze
regu lat ze szłoką swoimi 
zainteresowaniami peda
gogicznymi. Pomoc w tym 
zakresie udzieloną przez 
in. E. Gierka i pracowni
ków ZBACh kierowni
ctwo szkoły ocenia bardzo 
wysoko i pragnie w ten 
sposób wyrazić swoje po
dziękowanie za włożony 
trud. Na terenie warszta
tów szkolnych pod kie
runkiem inż. W. Skazy, 
inż. J. Foszcza, R. Lan- 
dorfa, instruktorów: A. 
Jakubka, M. Dudka, J. 
Marccika, H. Szerachowi- 
cza i-E. Zagórskiego trwa
ją prace adaptacyjne ma
jące na celu stworzenie 
lepszych i nowocześniej
szych warunków realizacji 
programu obróbki ciep

one przede wszystkim służby zakładowe i powinny 
zająć się likwidacją tego stanu.

Mgr inż. St. Maciejczyk — przedstawiciel dyrek
cji Zakładów ustosunkował się do wypowiedzi w dys
kusji i stwierdził, iż w znakomitej większości przy
czyną wypadków jest nieprzestrzeganie elementar
nych przepisów bezpieczeństwa. Wiele natomiast 
innych spraw i problemów poruszanych na plenum 
wynika z powodu nieznajomości przez większość 

pracowników obowiązują
cych zarządzeń.

Ważną sprawą wymagają 
cą szybkiego unormowania 
jest ratownictwo w przed
siębiorstwie. Ratownictwo 
pomyślanie nie jako gru
pa czy komórka do tych 

celów przeznaczona, ale jako powszechna akcja obej
mująca wszystkich pracowników.

Dyskusję podsumował sekretarz Rady Zakładowej 
tow. M. Szczerba, który powiedział m. in. „... W 
chwili obecnej, w toku dyskusji przed V Zjazdem 
Partii, gospodarski sposób myślenia, a więc postu
lowanie sposobów poprawy stanu rzeczy, jest wy
kładnikiem naszego stanowiska wobec sprawy i pro
blemów dotyczących nas wszystkich... ,

Tow. Szczerba przypomniał jeszcze obecnym na 
sali kierownikom zetów i społecznym inspektorom 
pracy o konieczności rozpoczęcia przygotowań do 
zbliżającej się zimy.

SAJ

jący lekcje zostanie szko
łę dobrze przygotowaną 
do prowadzenia zajęć w
nowym roku szkolnym.

Wszystkim pracownikom 
szkoły i młodzieży życzy
my dobrego startu i do
brych rezultatów dydak
tyczno - wychowawczych 
w ciągu roku.

mgr inż. E. Kątny

Jest HENRYK GACOŃ niemal rówieśnikiem tar
nowskiego kombinatu. Gdy się urodził w 1930 roku 
bramę Zakładów opuszczał właśnie transport z pierw
szym gotowym produktem — siarczanem amonu.

Przed decyzją o budowie tarnowskich „Azotów” nie 
wiodło się rodzinie Gaconiów najlepiej. Dwa hektary 
kiepskiej ziemi wystarczyły zaledwie na marną we
getację. Takich było w Swierczkowie i okolicznych 
przysiółkach sporo. To też gdy ruszyła budowa, jed
nym z pierwszych, który stanął do budowy był ojciec 
Hneryka — Jan Gacoń. Nie był kwalifikowanym ro
botnikiem — robił to co najlepiej umiał, został wo
zakiem. Niewiątpliwie lepsze warunki ekonomiczne, 
dodatkowy, stały zarobek wpłynęły na powiększenie 
rodziny Gaconiów.

' Od 1965 roku każdy przycho
dzący do Pracowniczej Kasy Za
pomogowo-Pożyczkowej stykał się 

i z jej kierownikiem STANISŁA- 
' WEM LASOTĄ. Jemu zwierzał 
i się często z kłopotów finansowych 
prosząc o pomoc, poradę. Spoty
kał się zawsze ze zrozumieniem i 
zainteresowaniem. Znajomość ta-

t Pan Stanisław z kasy
ką z kierownikiem zawarł nie je- 

¡den spośród pracowników „Azo
rów”. Starsi znają dzisiejszego 
już jubilata od dawna (trudno 
wierzyć w te lata patrząc na p. 
Stanisława) Bo do Moście burzli
we koleje życia przygnały go w 
1929 roku.

Urodził się 1903 roku w Chmiel
niku na Rzeszowszczyźnie, w ro
dzinie wiejskiego nauczyciela. 
Tam też ukończył szkołę podsta
wową. W burzliwym roku 1914 
rodzina przenosi się do Krakowa, 
¡gdzie Stanisław kontynuuje edu
kację. Ale wiemy jakie niespo
kojne były to czasy. Młodego 
chłopca porwały toczące się wart
ko wydarzenia. I5-Iatek chwycił 
więc za broń i walczył. Skończyła 
się wojna ale patriotyczny obo
wiązek kazał mu bić się w Pow
staniu Śląskim, w okolicach O- 
pola. Po jego stłumieniu wrócił do 
Krakowa ale i tu nie zagrzał dłu
go miejsca. Był już przecież ce
nionym i utalentowanym piłka
rzem. Po którymś z meczów ligo
wych w Wilnie decyduje się zasi
lić jedną z tamtejszych drużyn. 
Tam też miała się zadecydować 
jego przyszłość, przyszłość żołnie
rza. Ale los lubi płatać figle. Ja- 
dąc przez Kraków do bydgoskiej 
szkoły oficerskiej, nakłoniony 
przez ojca odwiedza ówczesne 
Mościce, gdzie pracował już je
go brat i — jak się później oka
zało — pozostał tu na stałe.

Objąłem wtedy stanowisko se
kretarza technicznego wydziału 
chemii III. Jestem z natury obo
wiązkowy i pierwszą pracą od ra
zu potraktowałem poważnie. Już 
wtedy wiedziałem, że to jest 
właśnie to, co powinienem wy
brać. Nigdy też nie żałowałem 
mojego związku z chemią...

W latach następnych pracuje St. 
Lasota jako sekretarz techniczny 
wydziału chemii I, a następnie a- 
wansuje na kierownika technicz
nego dyrekcji technicznej. Wtedy 
też uzupełnia brakujące wykształ
cenie zdając egzamin dojrzałości i 
przygotowując się do podjęcia 
studiów ekonomicznych. Ale rok 
1939 zadecydował o losie wielu 
milionów. Wybucha wojna, nad
chodzą ciężkie lata okupacji. Po 
wyzwoleniu trzeba było odbudo
wywać wszystko od nowa.

...Były to dla mnie lata najważ
niejsze. Otrzymałem bowiem bar
dzo odpowiedzialne zadanie księ
gowego ujęcia rewindykowanych 
obiektów majątku trwałego oraz 
nakładów inwestycyjnych związa
nych z odbudową Zakładów Azo
towych. Kosztowało to wiele wy-

Od 1965 roku, od 
momentu przejścia 
na emeryturę był 
Stanisław Lasota 
kierownikiem Pra
cowniczej Kasy Za
pomogowo — Pożycz 
kowej popularnego 
„banku” załogi tar
nowskich „Azotów”.

Foto: 
St. Chabior 

sitków ale każdy dawał z siebie 
wszystkie siły. Cieszył nas prze
cież każdy odbudowany obiekt, 
dumni byliśmy z każdej nowouru- 
chomionej produkcji...

W latach późniejszych musiał. 
St. Lasota sprostać zadaniom sto
jącym przed nim jako starszym 
ekonomistą energetyki naszego
przedsiębiorstwa. Aż wreszcie, jak 
już wspominaliśmy, w 1965 roku 
mianowany został kierownikiem 
Pracowniczej Kasy Zapomogowo- 
Pożyczkowej.

Lata mijają szybko. Trzeba u-
stępować miejsca młodszym i 
wreszcie mieć czas dla siebie. E- 
merytura nie oznacza dla jubi
lata zerwania z pracą. Zawsze 
gorący kibic piłki nożnej, znany 
działacz sportowy będzie praco
wał w zakładowym klubie sporto
wym. .

...Otrzymałem wymarzone
mieszkanie z ogrodem, którego 
uprawa jest moim maleńkim hob
by. Będę oczywiście śledził wszys
tkie zmiany zachodzące w kom
binacie i mieście, a są one kolo
salne zwłaszcza gdy się je porów
na z odległymi latami. Będę cze
kał na „Unię” w I lidze, na coraz 
lepszy zespół pieśni i tańca w 
ZDK i zniknięcie ludzi sprzed 
kioskiem z piwem... — doda je p. 
Stanisław ze śmiechem na zakoń^- 
czenie naszej rozmowy. (luk)

Rozległa panorama fabryczna zrosła się z dzieciń
stwem Henryka Gaconia, a losy kombinatu chemicz
nego splotły się nierozerwalnie z jego losem. Już ja
ko kiklkuletni chłopiec na pytanie, kim będzie gdy 
dorośnie — odpowiadał niezmiennie — pracownikiem 
„Azotów”. Oddziaływał tu niewątpliwie wpływ ojca, 
który był pierwszym ideałem dzieci, zwłaszcza chłop
ców.

Niedługo po ukończeniu szkoły podstawowej, gdy 
jeszcze nie ukończył 17 lat życia, stanął Henryk Ga- 
coć jako uczeń przy warsztacie ślusarskim uczęszcza
jąc jednocześnie do szkoły przyzakładowej.

• * •
Już jako młody, 18-letni, choć jeszcze nie wyszko

lony robotnik paradował w zielonej koszuli i czer
wonym krawacie zalanymi słońcem ulicami polskiego 
po wiekach Wrocławia. Był to historyczny dzień — 22 
lipca 1948 roku, dzień zjednoczenia organizacji mło
dzieżowych. Wrocław kipiał młodością. Przez olbrzy
mi plac grunwaldzki, na którym widać było nie za
bliźnione rany wojny, przelewał się godzinami wielo
tysięczny pochód młodych chłopców i dziewcząt ze 
wszystkich krańców Polski. Szli pod czerwonymi 
i białoczerwonymi szturmówkami i śpiewali — „My 
ZMP, my ZMP — reakcji nie boimy się”, chociaż po
wodów do strachu, zwłaszcza dla aktywistów, było spo
ro. W całym niemal kraju działały jeszcze bandy dy
wersyjne przeróżne Pogotowia Akcji Specjalnej, 
ROAK, WIN, niedobitki banderowców. Ale walka o 
władzę była już wygrana i przed tą całą rozśpiewa
ną rzeszą młodych stał wielki trud odbudowy zgliszcz 
i pogorzelisk, które ich tu wokół olbrzymiego placu 
otaczały. • • »

Byli pokoleniem wkraczającym to życie w okresie 
bardzo trudnym., ale i bardzo ciekawym. Aby przy
jąć to trudne wyzwanie z uśmiechem i śpiewem na 
ustach, trzeba było być bardzo młodym, z całym ba
gażem entuzjazmu właściwym temu wiekowi. Przed 
sobą mieli nie tylko trud odbudowy, ale widoczny już 
w zarysach kolosalny plan rozbudowy Polski, która 
z zacofanego, rolniczego kraju miała się stać prze
mysłowym potentatem. Owszem widzieli trudności, ale 
też widzieli i perspektywy, jakie się przed nimi roz
taczały. Przed młodzieżą otwierała się olbrzymia 
szansa.

Gdy marzeniem ich ojców u progu dojrzałości było 
otrzymanie jakiejkolwiek, byle stałej pracy — przed 
nimi rozciągały się możliwości prawie nieograniczonej 
kariery. Takie były perspektywy rocznika 1930. Każ
dy z tych młodych ludzi dźwigał w swoich marzeniach 
„hetmańską buławę”.

Po powrocie z 'Nrócławia przystąpił Henryk Gacoń 
do powszedniej pracy i nauki. Zakłady potrzebowały
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Koniec praktyk
W bardzo miłej i serdecz

nej atmosferze pożegnali 
się z naszym przedsiębior
stwem studenci odbywający 
praktyki wakacyjne. Na 
spotkaniu w sali teatral
nej w Domu Kultury do
konali krótkiego podsu
mowania okresu praktyki i 
utwierdzili nas wszystkich 
w przekonaniu, że wbrew 
pozorom stwarzanym przez 
jednostki, mamy do czynie
nia z ludźmi dojrzałymi i 
trzeźwo myślącymi.

W spotkaniu uczestniczy
li ze strony Zakładów kie
rownik Z-du Szkolenia Za
wodowego n}gr inż. E. Kąt- 
r,y, kierownik działu szko
lenia wewnątrzzakładowego 
— inż. St. Łysoń, kierownik 
praktyk — inż. F. Kuliń
ski, sekretarz Rady Zakła
dowej JA. Szczerba i wice 
przewodniczący ZK ZMS R. 
Fiedorako. Zarówno oni, 
jak i szef rady praktykan
tów Biskupski podkreślili, 
iż czas praktyki był cza
sem ze wszech miar poży
tecznym ku obopólnemu 
zadowoleniu.

. Dzięki 
ścisłej współpracy studen
tów z organizacją młodzie
żową udało się zapobiec 
wszelkim niedociągnięciom 
i co ważne — udało się u- 
niknąć wakacyjnej nudy.

Studenci uczestniczyli w 
spotkaniach z kierowni
ctwem kombinatu, w im
prezach kulturalnych i 
sportowych. Zadeklarowa
li i wykonali szereg prac w 
czynie społecznym na rzecz 
naszego środowiska.

Spotkanie zakończyło się 
tradycyjnym — „do zoba
czenia za rok”.

A

W Zakładzie Pomiarów i Automatyki
Mimo, że Zakład Pomiarów i Auto

matyki nie należy do największych w 
naszym kombinacie procentowo jednak 
ma chyba najwięcej wynalazców. Ta
kich, którzy w roku bieżącym praco
wali nad projektami wynalazczymi 
bądź to grupowo, bądź też w zespole 
jest tam szesnastu. Tylko w roku bie
żącym złożyli oni 13 projektów wyna
lazczych a przeważająca większość 
wniosków przyniosła poważne oszczęd
ności dla kombinatu. Rzecz przy tym

Z wizytą 
u wynalazców

charakterystyczna, na 13 projektów 
nie odrzucono ani jednego, co świad
czy o starannym ich opracowaniu jak 
również o zmyśle wynalazczym au
torów popartym dobrym przygotowa
niem technicznym. Dodać należy, iż 
wielu wynalazców w Zakładzie Po
miarów to mistrzowie i nadmistrzo- 
— ludzie bez wyższego wykształcenia 
technicznego.

Jednym z najcenniejszych opracowań 
poszczycić się może nadmistrz Euge
niusz SERWATKA. Skonstruował on 
termopary do zabezpieczenia płomie
nia. Urządzenie takie importowaliśmy 
z Zachodu. W pewnym jednak okresie 
czasu odmówiono nam sprzedaży tej 
aparatury co groziło zatrzymaniem 
półspalania, a więc także Zakładu 
PCW. Skonstruowanie więc tego u- 
rządzenia przez Eugeniusza Serwatkę 
uchroniło Zakłady przed poważnymi 
stratami. Korzyści jakie przyniósł pro

jekt oceniono wysoko i nadmistrz Ser
watka otrzymał nagrodę 12 tysięcy zło
tych.

Na duże uznanie zasługuje też pro
jekt wynalazczy inż. Jana Nowaka 
i brygadzisty Wacława Molezyka. O- 
pracowali oni zmianę konstrukcji pal
nika pilotującego do podgrzewaczy 
tlenu i metami na półspalaniu. U- 
przednio czynność tę spełniali robotni
cy, którzy w wypadku cofnięcia się 
płomienia narażeni byli na niebezpie
czeństwo poparzenia. Obecnie czynność 
ta wykonywana jest automatycznie. 
Projekt nie jest wymierny gdyż nie 
da się obliczyć w cyfrach korzyści ja
kie przynosi. Jednakże jest on nieoce
niony, dzięki bowiem automatyzacji 
zlikwidowana została przy tej czyn
ności możliwość ciężkiego nawet wy
padku.

Natomiast niemal co do złotówki 
można obliczyć korzyści jakie przy
niósł projekt wynalazczy nadmistrza 
Zakładu Pomiarów i Automatyki, Jó
zefa Wilka. Opracował on konstrukcję 
zaworów kulowych o średnicy 18 mm. 
Niewtajemniczonym nic to nie mówi. 
Wniosek ten — co trzeba silnie pod
kreślić ma duże znaczenie antyimpor
towe. Jak dotychczas zawory kulko
we sprowadzaliśmy ze Szwecji płacąc 
15,5 dolara za jedną sztukę. Natomiast 
urządzenie opracowane przez Józefa 
Wilka wytwarzane będą w naszym 
kombinacie i koszt jednego nie bę
dzie przekraczał 300 złotych. Dodatko
wym walorem opracowania Józefa 
Wilka to o wiele prostsza, a przy 
tym niezawodna konstrukcja.

Oprócz wymienionych do najbar
dziej aktywnych wynalazców należą 
mistrzowie Kazimierz Gubała, Józef 
Kołat, Jan Wilkstein. (ef)

Festiwalowe spotkania (II)

zastrzyku świeżych kadr o wysokich kwalifikacjach. 
Zdobywał więc tę wiedzę fachową aż przez trzy la
ta — tyle, aby jo.k najlepiej opanować tajniki rze
miosła ślusarskiego.

* » »
Po wyzwoleniu na czeladnika niedługo cieszył się 

swobodą osobistą i wyższymi zarobkami. Miał w 1950 
roku 20 lat, był silny, nieskazitelnie zdrowy. Na ko
misji poborowej skierowano go do Korpusu Bezpie
czeństwa Wewnętrznego, najpierw do Lublina, a póź
niej Łodzi. W wojsku szybko awansuje. Kończy ze 
świetną lokatą szkołę podoficerską, zostaje kapralem, 
o później plutonowym. Wreszcie spotyka go niespo
dziewane wyróżnienie — zostaje szefem kompanii, co 
jest z reguły przywilejem tylko podoficerów zawodo
wych. Awanse te zawdzięczał osobistym przymiotom, 
takim, jak uczciwość, inteligencja, umiejętność kiero
wania ludźmi — co jest w wojsku szczególnie ce
nione.

Mimo niedwuznacznych, a ponętnych propozycji po
zostania w armii i obietnic na szybki awans, ani pjrzez 
chwilę nie porzucił myśli o powrocie do Zakładów,

spektywy nie były więc radosne — 2 lata wytężonej 
nauki — dniami i nocami oraz rozłąka z niedawne 
poślubioną żoną. Ale nęciły dalsze perspektywy — zdo
bycie wyższych kwalifikacji, nierozłącznie z tym zwią
zanego awansu, poszerzenia zasobów wiedzy i — rzecz 
wcale nie obojętna dla człowieka, który założył ro
dzinę — większe zarobki. Więc nawet nie po specjalnie 
długim namyśle powiedział „t a k” i... wyjechał. 
Było mu zwłaszcza z początku, ciężko. Podtrzymywała 
go jednak ambicja i upór — zaciął się w sobie. „I n n i’ 
mogą — mogę i ja” — to powiedzienie 
stało się jego dewizą. No i pokazał innym, ale prze
de wszystkim sobie, że może nawet dużo lepiej niż 
wielu innych.

W okresie tych dwóch lat nie rozstawał się z książ
ką i uczył się dosłownie wszędzie, nawet w pocią
gach, w rzadkich wypadkach wyjazdu do domu. Nie 
chciał zawieść zaufania, jakie w nim pokładano. Za
kłady rozbudowywały się — potrzeba było pilnie fa
chowców.

Technikum ukończył z bardzo dobrym wynikiem 
i natychmiast spakował bagaż i przyjechał do Tar-

RÓWIEŚNIK i IMSiNATU
które w okresie jego trzyletniej nieobecności sporo 
się rozrosły. Po powrocie pracuje w swym macierzy
stym ZBACh. • « «

W tym też okresie czasu powziął poważną decyzję 
dostąpienia do partii. Naturalnie nie była to decyzja 
Pochopna. Był przecież jeszcze przed wojskiem człon
kiem najpierw „WICI”, a później ZMP. Na jego 
oczaęh z gruzów, niemal z picoścj podnosiły się Za
kłady. Wszystko to dokonało się w ciągu niewielu 
Przecież lat, A przecież motorem tych zmian była par
tia. Uznał więc Henryk Gacoń program partii za 
swój program i został jej kandydatem, a później 
członkiem.

• * * >1
Młody, inteligentny robotnik, łubiany przez kąle- 

Oów i ceniony przez przełożonych, przy tym aktyw
ny społecznik, zwrócił na siebie uwagę. Pewnego dnia 
ludzie z kierownictwa zakładu i komitetu partii po
stawili mu ponętną propozycję — wyjazdu do Gliwic 
do Technikum Budowy Aperatury Chemicznej. Podję
cie decyzji było trudne. Cały kurs normalnie pro
wadzony był 4 lata, dla stypendystów — robotników 
z różnych zakładów tylko dwa lata. Najbliższe per-

nowa. W kombinacie przyjęto go z otwartymi rękami 
przenosząc do inwestycji, jako inspektora nadzoru Ka- 
prolaktamu. Gdy w 1957 roku nastąpił rozruch, zo
staje mistrzem ruchu w oddziale polimeryzacji. Nie
długo zresztą siedział w ruchu, bardziej ciekawa była 
dlań praca remontowca tak, że w końcu przeniósł się 
do pionu Głównego Inżyniera Mechanika, gdzie został 
najpierw mistrzem, a potem nadmistrzem.

Równocześnie pełnił różne funkcje społeczne, był m. 
in. członkiem Komisji Mieszkaniowej Rady Zakłado
wej kombinatu. Sam zresztą mieszkania nie potrze
buje. Mając trochę uzbieranej gotówki z wielką po
mocą finansową i materialną Zakładów buduje sobie 
domek jednorodzinny przy ulicy Chyszowskiej. Mając 
30 lat w 1960 roku jest już człowiekiem ustabilizowa
nym, kierownikiem grupy remontowej, ojcem. O tym, 

-że jest również cenionym pracownikiem świadczy fakt, 
iż z chwilą rozpoczęcia budowy Akrylonitrylu zostaje 
tam przeniesiony do czuwania nad najnowocześniejszą 
i prawie nieznaną aparaturą. Był więc niejako współ- 
akuszerem przy powstawaniu dwóch najbardziej no
woczesnych inwestycji kombinatu.

Gdy nastąpił rozruch Akrylonitrylu i rozpoczęła się 
w zakładzie normalna praca, przeniesiono Henryka 
Gaconia na nowe stanowisko pracy — na kierownika 
grupy remontowej kwasu 11. Ma pod swoim kierow
nictwem 60 remontowcow, a w tym grupę awaryjną, 
wiele pracy i jeszcze większą odpowiedzialność. Teo
retycznie winien kontrolować pracę każdego robotni
ka co w praktyce jest raczej niemożliwe. Tyle tylko, 
że’ma zgrana 'grupę dobrych fachowców i kolegów. 
Obdarza ich więc zaufaniem, czym zyskał ich lojal
ność i dobrze układającą się współpracę. Mimo stabi
lizacji życiowej nie porzucił pracy społecznej — jest 
członkiem egzekutywy POP, co również dobrze świad
czy o zaufaniu, jakim go darzą członkowie organi
zacji partyjnej. Mimo młodego stosunkowo wieku, za
czyna już trzeci dziesiątek lat pracy w kombinacie.

Czy to już kres awansu 38-letniego mężczyzny?
Sądzę, że nie, przecież nasze Zakłady rozwijają się 

w dalszym ciągu — dlaczegóż więc mieliby stanąć w 
miejscu ludzie, którzy wraz z nimi wyrośli.

WACŁAW SZCZĘSNY

Festiwal, młodzież, polityka
O urokach Bułgarii można by pisać w nieskończo- 

! ność. Obiecuję opisać uroki stolicy Sofii w następ
nym odcinku, tymczasem proponuję rzucić się w wir 

' działalności politycznej. Działalność ta cieszyła się 
i olbrzymim zainteresowaniem nie tylko delegacji po- 
, szczególnych krajów i ponad 700-osobowej grupy 

dziennikarzy, ale również całego społeczeństwa Sofii.
Przez kilka dni obradowało w Sofii Forum Między

narodowej Polityki. Delegaci wielu krajów przed- 
stawili swoje, niejednokrotnie bardzo różniące się, 

i poglądy na temat podstawowych problemów między- 
< narodowych, polityki zagranicznej swoich i innych 
' krajów. Wartym podkreślenia jest fakt, że właśnie 

Izraela. Mimo wielu różnic w poglądach uczestników 
Forum Międzynarodowej Polityki negatywnie i bar
dzo ostro ustosunkowało sic do polityki Stanów Zje
dnoczonych w Azji i do agresywnego stanowiska 
Forum, słowo pokój miało we wszystkich językach 
to samo znaczenie, określało warunki w jakich chcą 
żyć i pracowTać młodzi ludzie.

Równie zacięte dysputy trwały w salach Uniwer
sytetu Sofijskiego w ramach tzw. „wolnej trybuny”. 
Jeden z tematów to: „Socjalizm a kapitalizm”. Wy
miana poglądów bardzo ożywiona. Przeważała jed
nak tematyka ekonomiczna.

Jest 30 lipca, na stadionie Lewskiego wieloty
sięczna demonstracja młodzieży demokratycznej 
przeciwko odradzającemu się w Niemieckiej Repu
blice Federalnej faszyzmowi. Wśród mówców, gość 
Międzynarodowego Komitetu Organizacyjnego Festi
walu, członek Rady Naczelnej ZBoWiD, były wię
zień obozów hitlerowskich w Oświęcimiu i Mauthau- 
sen-Gusen — Jan Tarasiewicz.

Oprócz imprez politycznych o dużym zasięgu, od
bywały się codziennie, a nawet kilkakrotnie w ciągu 
dnia dwustronne spotkania poszczególnych delegacji. 
Tematyka różna. Od problemów współpracy organi
zacji młodzieżowych na świec:e po wymianę poglą
dów na temat wzajemnych stosunków ekonomicz
nych i politycznych.

Dodać należy, iż szczególnym zainteresowaniem 
cieszyły się u naszych zagranicznych przyjaciół spra
wy samorządu robotniczego, udziału robotników we 
współzarządzeniu przedsiębiorstwami itp. Chłonęli 
przekazywane wiadomości z otwartymi ustami, py
taniom nie było końca.

W czasie seminaryjnego spotkania na temat bez
pieczeństwa w Europie, kierownik polskiej delegacji 
Andrzej Żabiński przypomina o polskich poszuki
waniach i inicjatywach w dziedzinie rozbrojenia 
i odprężenia. Sala przyjazne przytakuje. Z tej strony 
jesteśmy w świecię znani. W wielu przypadkowych 
i nie przypadkowych spotkaniach z młodymi ludźmi 
wszystkich krajów, na słowo Polska z reguły słyszy 
się odzew — Gomułka.

Polityczna atmosfera Festiwalu jest gorąca, ale 
spokojna i rzeczowa. Różnice w poglądach istnieją, 
lecz dyskusja ich nie pogłębia, służy przede wszyst- 
cim zbliżeniu.

Niestety i w Sofii znaleźli się młodzi ludzie o od
miennych zamierzeniach i intencjach. My znamy ich od 
Jawna. Żaden ustalony światowy porządek, nigdy 
im nie odpowiadał. Zaczęli oni kolportować wśród 
•czestników Festiwalu broszurę zatytuowaną „Młoda 
generacja w NRF”. Wydawcą jest Niemiecki Naro- 
iowy Komitet do spraw Współpracy Międzynarodo- 

■ fc-ej Młodych w Bonn. Paszkwil złośliwy przede 
wszystkim w stosunku do NRD. Prowokacyjne wy- 
iawnictwo, którego autorami i kolporterami są eks- 
remiści z zachodnioniemieckiego Bundes Jugend- 
:ingu, prorządowej organizacji młodzieżowej w NRF. 
larówno broszura, jak 1 jej kolporterzy spotkali się 
: powszechnym potępieniem. Ci sami ludzie w skó
rzanych kurtkach, tu i ówdzie próbowali wprowa- 
izać zamieszanie, przeszkadzać w pracy organizato- 
■om. Ich wyczyny nie miały nic wspólnego nawet 
t dobrym wychowaniem. Na przykład uparli się. że 
w czasie masowych zawodów pływackich o sportową 
idznakę Festiwalu oni koniecznie muszą pływać na
go. Udało im się to wyperswadować.

JANUSZ SIECZKO 
(cdn)

IX Międzynarodowy Festiwal Młodzieży i Studentów w 
Soli — zakończony. Odbyło się wiele wesołych imprez 
i zabaw, ale nie zabrakło także spotkań o poważnym cha
rakterze, na których młodzi jednogłośnie potępili agresję 
amerykańską w Wietnamie i występowali w obronie lu
dów kolonialnych.
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Ten wrzesień tkwi jak cierń w naszej pamięci. Wrze
śnia nigdy nie potrafimy zapomnieć. Wracamy stale 
do bolesnych wspomnień o losie nie tylko naszych blis
kich, o losie całego narodu. Wrzesień 1939 r. miał być 
w intencji wroga grobem narodu polskiego. I byłby 
nim, gdyby nie nasza silna wiara w to, że polski na
ród jest niezwyciężony.

Tamten wrzesień stał się mogiłą nie narodu lecz 
ustroju, mogiłą określonej państwowości, grobem Pol
ski sanacyjnej, która w przepaść Września wpadła po 
okresie sztucznej mocarstwowej euforii. Polska bur- 
żuazyjna, z którą klasa robotnicza wiążc najgorsze 
wspomnienia, musiala odejść, by na jej gruzach wy
rosnąć mogła inna Polska, sprawiedliwa, by lud mógł 
przejąć władzę w swoje ręce. Ale do tych przemian 
droga prowadziła przez wrzesień.

Przesuwający się przed oczyma film wspomnień z 
okresu okupacji dziś jest pełniejszy. Z historycznej 
perspektywy spoglądając na rok 1939, na zmagania 
wojska i ochotników patriotów w liczbie niespełna 
miliona, opierającej się 3,5 min uzbrojonej po zęby 
armii Hitlera przez 35 dni, inaczej tę waikę ocenia
my. Wtedy Europie wydawało się, że Polska broniła 
się zbyt krótko. Ale kiedy niemieckie czołgi stanęły 
nad brzegiem Atlantyku, okazało się, żc Polska 
niła się najdłużej.

W skomlikowanych okolicznościach wypadło 
wspominać mętswo i bohaterstwo Polaków w II 
nic światowej. Niepoprawni i coraz bardziej agresyw
ni w swej nowej polityce zachodnioniemieccy krzy
kacze, witają kolejną rocznicę Września hasłami, za 
które już raz naród niemiecki zapłacił śmiercią, znisz
czeniem i podziałem swojej ojczyzny. Nie chcą w NRF 
dokonać historycznego rozrachunku jak zrobiliśmy to 
my. W ogólnym odwetowym wrzasku giną głosy lu
dzi mądrych. Mąciciele korzystają z układu politycz
nego w świecie zachodnim, z pomocy ludzi z tego 
samego pokroju zza oceanu, próbują dywersji w obozie 
socjalistycznym, czego przykładem jest ostatnio Cze
chosłowacja.

Wrzesień się nie powtórzy, bo powtórzyć się nie 
może. Wyciągnęliśmy wnioski z tamtej klęski i włas
nymi rękami zbudowaliśmy u siebie porządek spo
łeczny, który daje Polsce siłę i bogactwo. Wrzesień 
wspominamy zawsze z odrobiną zadumy. Wiemy jed
nak, że polityka nasza nie na zadumie się opiera, że 
jest polityką ludzi trzeżw'yeh i rozumnych.

bro-

nam 
woj-

Inwestycje, eksport i wydajność pracy
(Ciąg dalszy ze str. 3) nia z takich wysłużonych pracowników grup pomocni- czo-usługowych, które wykonywałyby prace gospodarcze na terenie Zakładów, dbałyby o estetykę zakładu, prowa dziłyby naprawę opakowań, drobne remonty gospodarcze i inne czynności pracochłonne. Istnieją również grupy pracowników, którzy ze względu na schorzenia alergiczne nie mogą pracować już w produkcji chemicznej. Ze względów społecznych należałoby pomyśleć o urucno- mieniu przy Zakładach ubocznej produkcji drobnych

wyrobów metalowych — wyrobów z produkowanych u nas tworzyw sztucznych, itp. które poprawiłyby zaopatrzenie rynku i z drugiej strony umożliwiłyby właściwe wykorzystanie pracowników, którzy nie mogą już pracować w warunkach zakładu chemicznego.Myślę, że te z konieczności ogólne sformułowania znajdą szczegółowe odbicie w dalszej dyskusji w powiązaniu z konkretną sytuacją oddziałów produkcyjnych.
mgr inź. ZBIGNIEW 

TUMIŁOWICZ

tfu rach urodzajnej ziemi. Mi-’ łości, w literackim znaczeniu tego słowa, między nimi nie było. Małżeństwo to możnaby potraktować tylko jako transakcję handlową, do której Helena wnosiła młode ciało i siły do pracy w polu, zaś jej mąż hektary i wygasające namiętności.1Tradycyjnym zwyczajem, felietonista winien odnotowywać fakty i zdarzenia aktualne, a jeśli jest on sprawozdawcą sądowym, sprawy, które wpłynęły w ostatnich tygodniach. Gdyby ściśle trzymać się tej zasady, relacjonowanie sprawy z powództwa Heleny T. przeciwko Leonowi S. o ojcostwo i alimenty byłoby niemożliwe, choćby dlatego, że wpłynęła do sądu w roku 1965, a dotyczy zdarzeń z roku 1963 i jeszcze wcześniejszych.Usprawiedliwić więc niniejszy felieton można jedynie dwoma, ale za to przekonywującymi argumentami. Pierwszy z nich to niezmienna aktualność sprawy, zaś drugi, że sprawa nie została jeszcze załatwiona.Przystąpmy zatem do relacji: Helena T. jako dziewiętnastoletnia dziewczyna została w roku 1943 wydana przez rodziców za mąż za bogatego, ale już wtedy prawie pięćdziesięcioletniego gospodarza na dziewięciu hekta- ludzi,

Wesoła wdówkaW ciągu lat siedemnastu każdy dzień Heleny był podobny do drugiego, poczynał się około 5 pracą w budynkach podarskich, a kończyłło 22 praniem i sprzątaniem. Niedziele i święta mało różniły się od dni powszednich. Tylko sześć dni w tym czasie spędziła uroczyście, pięć na początku małżeństwa, gdy odbywały się chrzciny kolejnych dzieci, a szósty w roku 1960, kiedy żegnała zmarłego męża, wtedy 36 lat, duże darstwo i pięcioro stających dzieci.Była — jak na swej wsi — w dalszym ciągu atrakcyjną kobietą, ale — z uwagi na ilość potomstwa — bez szans na ponowny ożenek. U- zmysłowiwszy sobie ten stan, nie pozostawała nieczuła na zaloty młodych ' 1, a nawet starszych

Kierunek - prawi iłowa gospodarka materiałowa
znacznie wzrosły osią- koniec pierwszego pół- wartość 302.333 tys. zł, z przedmiotami nie- w użytkowaniu stano-

(Ciąg dalszy ze str. 3) ciąga za sobą konieczność zwiększenia zapasów materiałowych. W ostatnich kilku latach zapasy materiałowe gając na rocza br. a łącznie trwałymi wi wartość 511.693 tys. zł. Największą dynamikę wzrostu zapasów obserwujemy w paliwach, materiałach hutniczych, metalach nieżelaznych, maszynach i urządzeniach, oraz materiałach chemicz nych. Bardzo szybko rosną również zapasy w przedmiotach nietrwałych w użytkowaniu. Głównymi pozycjami w tej grupie są platyna i katalizatory (w instalacjach) oraz butle do gazów technicznych.Przyglądnijmy się bliżej zapasom hutniczym. Na zaplanowane w tej gałęzi (bardzo wysoko) 200,3 dnia zapasu na koniec czercwa br. osiągnęliśmy zapas w wysokości aż 299 dni. Co jest tego powodem?
BOtóż zgodnie z planem produk

cji pierwszego półrocza ZBACh 
winien produkować m. in. dość 
duże ilości aparatury chemicznej 
głównie dla naszego pionu inwe
stycyjnego. Dokumentacje zosta
ły opracowane, materiały zamó
wione i sprowadzane. W wyniku 
jednak zmiany kolejności po
trzeb ZBACh wykonał 30 proc, 
planowanych robót angażując dal
sze 70 proc, swojego potencjału 
produkcyjnego do realizacji waż
nych dla kombinatu obiektów, 
jak oczyszczalnia acetylenu 1 o- 
czyszczalnia ścieków. Dla niepla- 
nowych obiektów Dział Zaopa
trzenia musiał materiały zabez
pieczyć w trybie awaryjnym, na
tomiast większość materiałów za
mówionych zgodnie z planem po
została w magazynie tworząc 
tzw. zapasy nadmierne, czyli z 
punktu widzenia przepisów ban
kowych nieprawidłowe, które 
trzeba finansować w całości z 
funduszy własnych przedsiębior
stwa.Naturalnie uproszczeniem byłoby winą za nadmierne zapasy

materiałów hutniczych obciążyć ZBACh. Partycypują również w tych zapasach „remontowcy” zarówno w wyniku przesuwania terminów remontów, jak i dlatego, że z zasady dla każdego planowanego remontu zapotrzebo- wuje się zwykle materiały zakładając stuprocentowe zużycie części pracujących w danym urządzeniu. W trakcie jednak remontu okazuje się, że wymienić należy tylko niektóre, ponieważ pozostałe są w dobrym stanie. Tak w pierwszym jak i w drugim wypadku materiały pozostają w magazynie.W innych gałęziach sytuacja jest raczej poprawna jakkolwiek i tam często zdarzają się przypadki nieprzemyślanego zapotrze- bowywania (często wygórowane ilości, gatunki, wymiary, niewłaściwe paremetry techniczne itp.).Przykładów potwierdzających takie fakty mogę podać wiele, o- graniezę się do kilku.
JjjL Wydział Budowlano - Dro

gowy kolejnymi zapotrzebowa
niami nr nr 14/67. 129/67, 2X7/67, 
3/68, 73/68, 148/68 zamówił w su
mie 160 tys. sztuk płytek przy- 
borskich na ogólną wartość 1 17« 
tys. złotych. Dział Zaopatrzenai 
sprowadził do tej pory 50 tys. 
sztuk płytek, z czego całość do 
końca czerwca pozostawała w 
magazynie.

X Zakład PCW zapotrzebowa
nie nr 20/67 w trybie bardzo pil
nym zamówił 312 mb taśmy szkla
nej wartości 64 377 zł. Dział Za
opatrzenia kilka miesięcy temu 
powyższą taśmę sprowadził i po- 
zostaje ona nadal w magazynie;

X Zakład Chloru w roku 1966 
zapotrzebował z dostawą w roku 
1967 — 5 949 kg rur winiduro- 
wych o wartości 204 610 zł. Rury 
te od roku 1967 leżą w magazy
nie;

JjL Zakład Pomiarów 1 Auto
matyki zapotrzebowaniem nr 
194/65 zamówił 695 manometrów 
przemysłowych o zakresie 0—600 
atm., wartość 146 645 zł. Dostawa 
nastąpiła w roku 1967 — 1 do tej 
pory wszystkie znajdują się w 
magazynie.

List do redakcji

Nie bez sensu jest powiedzenie, że „twój wygląd świadczy o tobie”. Slogan ten w naszym przedsiębiorstwie znalazł szerokie zastosowanie. Mówimy więc o estetycznym wyglądzie stanowisk pracy i szerzej wydziału czy całego zakładu twierdząc,

że ich wygląd świadczy o dzień, a w szczególności ludziach tam pracujących, kulturą „mieszkania”
Twoje mieszkanie świadczy o TobiePragniemy włączyć w to również mieszkania, a właściwie wygląd pokoju hotelowego. Pracując w zakładowym hotelu możemy zaobserwować jak to jest z tą kulturą na co

Roz- rano gos- oko-

Miała gospo- dora-opinię

sąsiadów z okolicznych wsi. Na przestrzeni kilku miesięcy obdarzyła swymi wdziękami co najmniej kilku mężczyzn i dlatego, kiedy następnego roku u- rodziła córkę, nie mogła się zdecydować, którego z adoratorów wybrać na ojca dla dziecka. Ustalenie, kto był rzeczywiście
sprawcą ciąży, w opisanej wyżej sytuacji, było oczywiście wykluczone. Helena, na wszelki wypadek, zawiadomiła kilku najbogatszych, że są ojcami i zażądała od każdego z o- sobna alimentów. Adoratorzy przejrzawszy jej grę nawiązali coś w rodzaju sprzysiężenia i zdecydowanie odmówili płacenia alimentów.Pragnąc rozbić tę zmowę niewdzięcznych kochanków. a równocześnie uzyskać alimenty, Helena zaskarżyła o ojcostwo jednego z nich, naturalnie najlepiej sytuowanego. Miała, niestety, pecha, bo ekspertyza grup krwi wykluczyła ojcostwo pozwanego i na tej podstawie sąd powództwo oddalił. Nie zniechęciło to wcale energicznej wdówki, która wskazała sądowi następnego kandydata na tatusia.

Domniemany ojciec broniąc swej skóry złamał zmowę milczenia byłych adoratorów i sypnął garścią nazwisk innych kolegów.Z uwagi na konieczność przeprowadzenia wielu ekspertyz, przesłuchania ciągle nowych świadków, proces ten ciągnie się już dwa lata i dotąd nie wiadomo ani kiedy się zakończy, ani jak się zakończy. Pewne jest tylko jedno: gdyby i w tym wypadku sąd powództwo o ojcostwo oddali, Helena wska- że następnego kandydata na ojca z pośród pokaźnej rzeszy swych byłych adoratorów...* » * *Słuszna zasada prawna, że każde dziecko powinno mieć ojca, któryby partycypował w utrzymania, nieuczciwie wana przez zbyt surowych obyczajów. Powinna więc relacjonowana sprawa być ostrzeżeniem na czasie, bo jeszcze lato — okres — jak twierdzą poeci i pieśniarze — sprzyjający miłości. Przed miesiącami W. Młynarski nawoływał w telewizji: „dziewczyny, bądź
cie dla nas dobre na 
wiosnę!”. Jako urodzony sceptyk dorzuciłbym do tego własne hasło: męż
czyźni, bądźcie z nimi o- 
strożni także w lecie!.,.”

OBSERWATOR

kosztach jego bywa czasami wykorzysty- kobiety nie-

Już te przykłady wystarczą, by stwierdzić, jak lekkomyślnie niektórzy zamawiają materiały, nie zdając sobie sprawy, że w ten sposób angażują niepotrzebnie olbrzymie środki finnasowe na zakup materiałów, które zajmują i tak szczupłą powierzchnię magazynów, zatrudniają przy tej operacji niepotrzebnie służbę zaopatrzeniowo - magazynową itp.
MATERIAŁY ZBĘDNEPodobny problem stanowią materiały zbędne. Tych ostatnich u- jawniono w ostatnim półroczu na kwotę 3.710 tys. zł, a łączny ich zapas w końcu czerwca br. wynosił wartościowo 4.621 tys. zł. Ponieważ materiały zbędne zalicza się do zapasów nieprawidłowych, całość ich jest finansowana z funduszy własnych przedsiębiorstw.Myślę, że w celu poprawienia istniejącego stanu rzeczy warto zastanowić się nad następującymi zagadnieniami: dalszym obni

żeniem zużycia surowców podsta
wowych i pomocniczych poprzez 
modernizację poszczególnych in
stalacji produkcyjnych i lepszą 
dyscyplinę technologiczno - orga
nizacyjną, szerszym stosowaniem, 
już w procesie projektowania, za
sady zastępowania materiałów 
drogich i deficytowych tańszymi 
materiałami zamiennymi; szer
szym wykorzystaniu surowców 
wtórnych i materiałów odpado
wych; oszczędniejszym i przmyś- 
lanym zapotrzebowniem każdego, 
choćby najmniej wartościwego 
materiału; śledzenie czy zapo
trzebowane materiały są nadal 
potrzebne, a w przypadku zdcza- 
ktulizowania się, anulowanie 
względnie ograniczenie zapotrze
bowania.

mgr BOLESŁAW KOLIBABSKI

wśród jego użytkowników. Większość z nich traktuje pokój hotelowy jako kwaterę przejściową niezależnie od tego czy mieszka tam tylko tydzień czy też całe lata.Niektóre pokoje, które przychodzi nam sprzątać po wyjściu do pracy jego użytkownika wyglądają jak pobojowisko — a więc porozrzucane części garderoby, brudne garnki i nie- umyte naczynia stojące na szafkach, pod łóżkami, brudne buty, zabłocona lub czasami nawet zalana podłoga.Kierownictwo hotelu oddało do użytku jego miesz kańcom kuchnie. Pobrudzone i poopalane ściany,

nie nadające się do użytku naczynie, nie przestrzeganie najelementarniej- szych przepisów bhp — z tym można się w nich spotkać.Doprowadzić to wszystko do porządku musi sprzątająca. Mieszkaniec bowiem rzadko się do tego poczuwa, rzadko też widzi swoją winę, a na zwróconą uwagę ma tylko jedną odpowiedź — „od tego pani jest, aby sprzątać”. Oczywiście, że od tego są sprzątające. Ale ciekawi nas czy tolerowany byłby taki bałagan i brud na stanowiskach pracy mimo, że i tam są sprzątające! A wreszcie chodzi nam o " ’ nia się przecież trudne.Wymaga się od nas grzeczności, uprzejmości, 
(Ciąg dalszy na str. 7)

kulturę zachowa- i mieszkania co nie jest takie

Akord popłaca (II)
(Dokończenie z poprzedniego numeru)Czuwają nad tym: mistrz magazynu J. Job, i st. ap. M. Orłowski. Widocznie dobrze czuwają, bo nie spotyka się poważniejszych różnic między zarobkami poszczególnych członków zespołu. I tutaj wydajność pracy wzrosło o około 250 proc., co znów zilustrować można cyframi. W czerwcu ub. roku przerobiono 1894 ton produktu, używając 2678 godzin dniówkowych, a w tym samym miesiącu br. na przerobienie 2174 ton produktów zużyto 1125 godzin akordowych.Również u ładowaczy siarczanu zauważyć można duży wzrost wydajności pracy. Praca akordowa uzależniona tu jest od podstawienia wagonów, ponieważ ładuje się do nich siarczan bezpośrednio z bunkrów. W systemie dniówkowym ładowano w ciągu 8 godz. 3 —4 wagonów, a obecnie 3-osobowy zespół załaduje ich 6—8. Jest to praca ciężka i brudna, dlatego bywały kłopoty z obsadzeniem tych stanowisk. Teraz problem ten nie istnieje, bowiem pracownicy z niższymi grupami chętnie garną się do pracy w magazynie, licząc na uzyskanie większego zarobku.Wykazany wzrost wydajności nastąpił dzięki wytężonej pracy wszystkich pracowników, którzy mając na uwadze korzyść materialną pracują wydajniej, aby w zmniejszonych zespołach wykonać wszystkie zadania planowe. Są jednak nadal pełni nieufności z obawy przed podwyższeniem i tak już wyśrubowanych norm.

F. KOCIK
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mieszkanie
świadczy 
o Tobie

(Ciąg dalszy ze str. 6)

iutrzymywania czystości 
porządku, ale niektórzy 
mieszkańcy hotelu zamiast 
nam pomagać bardzo w 
tym przeszkadzają. Chcie- 
libyśmy żeby było jednak 
inaczej, stąd nasz list do 
„Tarnowskich Azotów”.

P. S.
I jeszcze jedna sprawa. 

Sprzątaczki zatrudnione w 
hotelu zakładowym otrzy
mują bardzo niskie staw
ki — 4.40 zł za 
Pensja miesięczna 
le więc się różni 
niższej emerytury, 
że na wydziałach i zakła
dach kombinatu pracowni
ce wykonujące te czynnoś
ci zarabiają lepiej.

Może za pośrednictwem 
gazety otrzymamy wyjaś
nienie w interesującej nas 
sprawie.

godzinę, 
niewie- 
od naj- 
Wiemy,

Pracownice hotelu
(nazwiska znane redakcji)

Wysł^pi^ na oiwarciu 
wysław rolniczych

Druga połowa sierpnia to okres dożynek, które są 
zarazem otwarciem wystaw rolniczych w poszczegól
nych wsiach powiatu tarnowskiego. Na imprezach tych 
jak co roku biorą udział zespoły Zakładowego Domu 
Kultury.

Ostatniej soboty zespół muzyczny Marka Wachowicza 
wystąpił na otwarciu wystawy rolniczej w Buczynie 
zaproszony przez Powiatowy Związek Kółek Rolniczych 
w Tarnowie. Występ zespołu spotkał się z żywym ap
lauzem publiczności przybyłej na tę imprezę.

W najbliższą zaś niedzielę wyjeżdża na występ do 
Bruśnika za Ciężkowicami kapela ludowa. Odbędą się 
tam dożynki oraz nastąpi otwarcie wystawy rolniczej.

(ef)

Nie zakończone laio
W ubiegłą niedzielę miało się odbyć w sali teatralnej Do

mu Kultury oficjalne zakończenie akcji „Lata w mieście”. 
Impreza miała się odbyć podczas wieczorku taneczne- 
nego, podczas którego mieli organizatorzy przeprowa
dzić szereg atrakcji, a między innymi dwa konkursy — jeden 
ze znajomości historii i teraźniejszości kombinatu i Tarno
wa, oraz drugi pod hasłem „Co wiem o akcji „Lato w mieś
cie 68”, w naszym środowisku.

Niestety, impreza udała się tylko częściowo, to znaczy, 
odbył się jedynie wieczorek taneczny. Zawiodła, niestety, 
młodzież — której ze względu na niezbyt udaną pogodę przy
szło pięćdziesięciu reprezentantów. Co gorzej, zawiedli także 
organizatorzy ze strony ZMS, którzy wogóle nie przyszli. 
Było tylko dwóch pracowników ZDK Józef Seremat i Ma
rian Radzik. Pierwszy z nich stał przy biletach, a drugi 
grał i kierował zespołem. Wprawdzie akcja „Lato w mieś
cie” została już zakończona, jednakże impreza, która nie 
doszła do skutku odbędzie się w niedzielę o godzinie 18 w 
sali teatralnej.

(ef)

12 września br inauguracja nowego sezonu

Pod znakiem
aktywizacji 
kulturalnej 
środowiska

Jakkolwiek Zakładowy Dom Kultu
ry nie przerwał swojej działalności w 
okresie letnim prowadząc wspólnie z 
ZK ZMS stałą akcję pod hasłem „La
to w mieście” oraz realizując program 
kulturalny w zakładowych ośrodkach 
wypoczynkowych, to jednak wykorzy
stano okres letnieh miesięcy na prze
prowadzenie koniecznych remontów, 
uzupełnienia wyposażenia, załatwienia 
niezbędnych spraw kadrowych i pro
gramowych. Od pierwszych dni wrze
śnia pełna kadra ZDK, wsparta o za
kładowy i środowiskowy społeczny 
aktyw kulturalny przystąpi do reali
zacji ostatniego sezonu kulturalnego 
w starym domu kultury. Dopingiem 
jest tutaj V Zjazd Partii, który 
nie tylko zobowiązuje instytucje 
patronujące tej działalności do zwięk
szenia opieki, powiększenia środków, 
pomnożenia troski, ale również zwięk
sza wymagania od kadry zawodowo 
zajmującej się upowszechnianiem 
kultury i oświaty. Dlatego u progu 
nowego sezonu dla wszystkich jest 
oczywiste, że zagadnienia wychowaw
cze uzyskują rangę priorytetową.

W najbliższym czasie kierownictwo 
ZDK ogłosi zapisy do zespołów zarów
no artystycznych jak i oświatowych, 
gdzie poprzez treści programowe i pe
dagogiczne, oddziaływanie instrukto
rów najpełniej osiągać się będzie za
mierzenia wychowawcze. Oprócz sze
roko rozwiniętych amatorskich zespo-

łów artystycznych, stałych grup o- 
światowych w rodzaju uniwersytetu 
dla rodziców, lektoratów języków ob
cych, ognisk muzycznych i plastycz
nych na dużą skalę rozwinie się dzia
łalność czytelniczą, głównie dzięki U- 
zyskaniu dodatkowych pomieszczeń 
dla biblioteki ZDK. Szeroki i bogaty 
program aktywizacji kulturalnej śro
dowiska jest przygotowywany bardzo 
starannie, a pomocą będą tu badanie 
podjęte przez pracownię socjologiczną 
„Azotów”.

O szczegółach zamierzeń programo
wych napiszemy w najbliższym cza
sie, tymczasem odnotowujemy naj
bliższe czekające nas atrakcyjne im
prezy kulturalne, które otworzą sezon 
1968/69.

Uroczysta inauguracja odędzie się 
w dnu 12 września z udziałem zespo
łu Pieśni i Tańca Vinco Jedlut z Za
grzebia. Jugosłowianie są według po
wszechnej opinii faworytami w I 
Międzynarodowym Festiwalu Folklo
ru Ziem Górskich w Zakopanem i z 
pewnością ich program będzie dużym 
przeżyciem dla naszej załogi.

Drugim zespołem zagranicznym bę
dzie radziecki zespół z Kaukazu. Bę
dzie to zespół regionalny, kultywujący 
muzykę, pieśń i taniec Gruzji. Wy
stąpi on prawdopodobnie w dniu 15 
września. Jeśli dodamy do tego że 
we wrześniu ZDK zakupuje kolej
ny spektakl w tarnowskim Teatrze, 
dla pracowników ZA, organizuje 
interesującą inmprezę pt. „Kalendarz 
pamięci” z udziałem własnych ze
społów estradowych, proponuje dal
szą, systematyczną działalność roz
rywkową w klubie „Przyjaźń”, to 
możemy powiedzieć, że na nudy we 
wrześniu narzekać nie będziemy. O- 
czekujemy więc niecierpliwie pierw
szych imprez i zapraszamy na inaugu
rację nowego sezonu kulturalnego w 
dniu 12 września.

od mm
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

Spotkałem dziś dwóch moich znajo
mych, którzy pracowali w Zakładach 
od 1927 roku — zaczął -mi opowiadać 
dziadzio. Obaj oni Jan Gacoń i Stani
sław Mosio pracowali jako wozacy. 
Przed wojną do 1939 roku byli pra
cownikami etatowymi jako, że wów
czas pojazdy mechaniczne były raczej 
rzadkie i używana była raczej trakcja 
konna. Po wojnie wrócili nawet bez 
apelu do Zakładów jednakże pracowali 
tylko na kontrakcie. Niestety pracow
nikom kontraktowym nie przysługuje 
wiele świadczeń takich 
rytura. W marcu więc 
14 dniowe zwolnienie z 
nią wypłatę. I to było 
powiedziano im nawet 
kowania za długoletnią

Ponieważ prenumerują „TA” czytają 
o wzruszających uroczystościach z 
jakimi żegnają załogi i kierownictwa 
zakładów długoletnich współpracowni
ków, a ich kolegów odchodzących na 
emeryturę — jest im żal. Zal, że nie 
wynagrodzono ich długoletniej pracy 
już nie uroczystością, lecz choćby do
brym, ludzkim słowem.

Widzisz dziadzio — odpowiedziałem 
— jest takie stare powiedzonko „mu
rzyn zrobił swoje, murzyn może o- 
dejść”. Takie postępowanie jest naj
wygodniejsze i tak się postępuje z 
ludźmi, których prócz moralnego nie 
broni żadne inne prawo. Zasługi ula
tują, papierki pozostają. A w papier
kach nie ma żadnego paragrafu o 
dobrym, życzliwym słowie.

A na papierki i pan nie ma rady, 
Redaktorze.

jak np. eme- 
1968 r. dostali 
pracy i ostat- 
wszystko. Nie 
słowa podzię- 
i dobrą pracę.

Z poiiKtóamem

Na kuliaralnej łączce

Pocztówka z Zakopanego

POZIOMO: 1. miasto w 
Algierii, 5. wrona, 7. twór
ca, 8. produkt ropy nafto
wej, 10. góry w Europie, 
13. szósta część świata, 16. 
promieniotwórczy pierw, 
chem. 17. rzadkie imię żeń
skie, 20. niewielki okręt 
wojenny, 24. fragment na
tarcia, 25. franc. pisarz, 26. 
płynie z Bugiem, 27. muza 
historii, 28. syn Dedala.

PIONOWO: 2. piękny»
chyży koń, 3. ski, 4. dzia

1' 1 b k 5 b 1 II
¡3? ł s

r 44 41

<5 04 łS

4« \/ V 
ZA

X X <s <5

10 11 Í1 1S

ih X X 15

Ia -< 2&

I
 Zdarzyło się, że zdobyłem wczasy wypoczyn

kowe z Funduszu Wczasów Pracowniczych. I od 
tego momentu jestem zagorzałym zwolennikiem 
... wczasów zakładowych! Co tu dużo mówić, 
nie ma w naszym kraju instytucji, któraby tak 
dbała o wypoczywającego pracownika, jak ma
cierzysty zakład. Chuchają i dmuchają wszy
scy na zakładowe ośrodki wypocznkowe aż miło. 
Wyżywienie dobre, standard wyposażeniowy wy
soki, a i o kulturalną rozrywkę wykazuje się 
dbałość należytą.

W takiej Krynicy tros
ka o kulturalne zajęcia 
wczasowiczów jest szcze
gólnie widoczna. Dostrzeg
li to nawet dziennikarze 
„Głosu Pracy”, którzy w 
jednym z sierpniowych 
numerów tego pisma po
chwalili ZDK „Azotów”, 
za prowadzenie działalno
ści w pełni letniego sezo
nu właśnie w zakłado
wych ośrodkach wypo
czynkowych.

Ale przysłowie mówi, że 
„co dobre to szybko się koń 
czy”. Kończą się tegorocz
ne wakacje, ostatni sierp
niowi wczasowicze wraca
ją w dobrych nastrojach. 
Przychodzi czas obrachun
ku, ocen, refleksji. Rada 
Zakładowa dokona oceny 
tegorocznego sezonu wcza
sowego. Z pewnością oce
na ta będzie zgodna z za
sługami tych, którzy swo
im wysiłkiem przyczynili 
się do dobrego przygoto
wania akcji socjalnej. Do
kona się również oceny 
realizacji programu tego
rocznych wycieczek. I tu 
przychodzę do meritum 
niniejszej pocztówki.

Sporo przyjemnych refie 
ksji przeżyłem jadąc auto
busem PKS z Tarnowa do 
Zakopanego. Zaskoczyła 
mnie wysoka kultura kie
rowcy i konduktora w 
jednej osobie. Żeby jed
nak wrażenie nie było 
zbyt silne, innego rodzaju

la usypiająco, 5. rzeka w 
ZSRR, 6. miasto w zachod
niej Rumunii, 9. odbiera 
fale radiowe, 11. odważe
nie się na coś niebezpiecz
nego, 12. zwierzę lub cos 
na suknię, 14. dzielnica 
Warszawy, 15. malarz fran
cuski (1879—1940), 16. wła
ścicielem jej był Noe, 18. 
u progu..., 19. muza kome
dii, 21. wyspa koralowa, 
22. otwór w ścianie, 23» 
jaja ryb. .

Rozwiązania, wyłącz“1®

szok przeżyłem w drodze 
powrotnej z Zakopanego, 
kiedy kierowca w Nowym 
Targu dosłownie wyrzucił 
mężczyznę z autobusu, po 
drodze nadwyrężając mu 
koszulę. Widocznie ten pa
sażer, któremu za wszelką 
cenę zależało na jeździe 
tym autobusem nie przy- 
padł do gustu kondukto
rowi. Ale wróćmy 
brego 
ów 
rowca, 
sierpnia prowadził 
łudniu samochód 
„jelcz” z Tamowa 
kopanego zwrócił dyskret
nie uwagę pasażerom na 
małą metalową skrzynkę 
przykrytą wiekiem i za- 
opatrzną w pedał nożny. 
Była to skrzynka na od
padki.

Samochód w idealnie 
czystym stanie dojechał 
do Zakopanego, gdzie kie
rowca podziękował pasa
żerom za kulturalną jaz
dę. I tu nasuwa mi się po
równanie 
kładowymi 
Być może 
opłakanego 
każdej wycieczce jest brak 
takiego drobiazgu, jak 
właśnie opisana skrzynka, 
ale chyba nie tylko to. 
Myślę, że czasem warto 
taki samochód pokazać u- 
czestnikom wycieczki na 
drugi dzień.

przykładu. 
kulturalny 

który w

do do-
Otóż 
kie- 

dniu 7 
po po- 
marki 

do Za-

z naszymi za- 
samochodami. 

przyczyną ich 
wyglądu po

na kartkach pocztowych, 
prosimy nadsyłać do re
dakcji do dnia 7 września 
br.

Wśród Czytelników, któ
rzy nadeślą prawidłowe 
odpowiedzi, rozlosujemy 
nagrodę w postaci BONU 
TOWAROWEGO ------------
SCI 80 ZŁ.
ROZWIĄZANIE 
ŻÓWKI Z NR
POZIOMO: instytut, 

tera, robota, trop, 
rogi, antena pilot, 
alegat, 
azalia,

PIONOWO: Irena, szatan, 
tarpan, tabor, potok, Ali
na, kariera, okowita, ano
da, amant, cytra, piast, lo
kata, aceton, polip, Warka.

Nagrodę, za prawidłowe 
rozwiązanie krzyżówki, w 
postaci BONU TOWARO
WEGO WARTOŚCI 
otrzymuje ALICJA 
LER, Tarnów, ul. 
Krasickiego 17/7.

Po odbiór nagrody pro
simy zgłosić się do redak
cji.

WARTO-

KRZY- 
24 (195) 

pa- 
teka, 

kanwa, 
trap, waza, kule, 

tercet, pralinka.

80 ZŁ 
ZIEG- 
Janka

Sądzę, że wydział samo
chodowy mógłby tu rów
nież pomóc umieszczając 
w samochodach skrzynki 
na odpadki. Zastraszający 
jest również widok auto
busów zatrzymujących się 
dla odpoczynku na trasie. 
Kto żyw pędzi do najbliż
szych zagajników, a więk
szość wprost z samocho
dów na pobocze szosy wy
rzuca odpadki jedzenia, 
papiery, puszki po kon
serwach, butelki itp. Ma
luczko, a nasza tatrzańska 
droga będzie repre
zentacyjnym usypiskiem 
śmieci. To będzie frajda 
dla zagranicznych tury
stów... A może nie, może 
znajdzie się sposób na 
podniesienie kultury jaz
dy naszych szanowanych 
wycieczkowiczów. Warto o 
tym pomyśleć przy ocenie 
tegorocznego sezonu tury
stycznego i opracowywa
niu nowego planu wycie
czek zakładowych.

GROT

Austriacki zespół 
podobał 

sią w Tarnowie
W ub. wtorek wystąpił 

austriacki zespół pieśni i 
tańca Sing-und Spiel
gruppe. W repertuarze 
tego interesującego zes
połu zauważyć można 
było akcenty węgierskie, 
jako że Styria, jedno z 
dziewięciu „państewek” z 
których składa się Au
stria, graniczy z Węgra
mi.

Młodzi amatorzy to 
przeważnie nauczyciele, 
którzy sami komponują 
piosenki jak również 
szyją sobie stroje.

Goście weszli na scenę 
z piękną flagą, której 
znaczenie, jak również 
każdy fragment występu 
omawiał Józef Strauss — 
kierownik, a zarazem 
tancerz zespołu.

J ako ciekawostkę po
dał, że w Styrii (o gór
skim, surowym klimacie) 
tańczy się powoli, w Pol
sce zaś — jak zauważył 
— przeważają tańce z 
temperamentem. Dlatego 
też — podobno — Au
stria jest na 37 miejscu 
w świecie pod względem 
zawałów serca, Polska 
zaś na 9. Pan Strauss ra
dził więc tańczyć wol
niej.

Najwięcej podobał się 
pomysłowy taniec „Młyń
skie koło” przypominają
cy do złudzenia obroty 
koła młyńskiego i pio
senki z charakterystycz
nym dla tego regionu 
jodłowaniem.

Goście obdarowani zo
stali koszem pięknych, 
czerwonych róż z biało- 
czerwonymi wstążkami, 
który sympatycznemu 
zespołowi wręczyła para 
„Swierczkowiaków” w 
ślicznych, ludowych stro
jach.

Zw.
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Przed Wojewódzką Spartakiadą

Jak już informowaliśmy, we wrześniu 
br. w Tarnowie odbędzie się Woje
wódzka Spartakiada Związków Zawo
dowych. Przygotowania do tej wiel
kiej imprezy są już znacznie zaawan
sowane. Komitet organizacyjny poło
żył szczególny nacisk na przygotowa
nie licznych obiektów sportowych dla

REPERTUAR 
TARNOWSKICH 

KIN

- 4IX — „Po- 
malrymołiialny”

„AZOT”
30 VII — 2 IX — „Kop 

ciuszek w potrzasku” — 
prod, franc.-włoska.

3 IX 
radnik 
— prod. poi.

5 — 8 XI 
tou” — seria III — prod. 
jugosł.-NRF

ispnisT Czyn społeczny

Hasz komsnrarz sportowy
„Winne- JASKÓŁKI” w obliczu

uczestników spartakiady. Wszystkie 
imprezy sportowe odbywać się będą 
na obiektach tarnowskiej „Unii”.

Kilka tygodni temu pracownicy Za
kładów przystąpili do budowy boisk 
do siatkówki i kometki. Wszystkie 
prace wykonują w czynie społecznym. 
Dzięki inicjatywie zakładowego Ogni
ska TKKF, obiekty te już wkrótce 
oddane zostaną do użytku.

Dwa boiska do siatkówki i dwa do 
kometki usytuowane zostały w parku 
przyzakładowym obok Domu Chemi
ka. Po odbyciu spartakiady boiska te 
służyć będą pracownikom Zakładów 
mieszkającym w naszej dzielnicy.

(Sj)

„MARZENIE”
30 VIII — 5 IX —

„Dżingis Chan” — prod. 
ang.-NRF

6 — 8 IX — „Angelika 
i król” — prod, franc.- 
-NRF-włosk.

„KRAKUS”
30 — 31 VIII — „Da

ma z tramwaju” — 
prod, czesk.

1 — 4 IX
przyjaciel 
prod. USA

5 — 6 IX 
cy” prod. rum.

8 IX — „Hatari” 
prod. USA

— „Mój
Delfin” —

Pomyślna była dla nas 
wszystkich miniona nie
dziela sportowa: Szczegól
nie. sympatycy tarnowskiej 
Unii wiele, mają powod.u 
clo radości. Drugoligowcy, 
zgodnie z naszymi przewi
dywaniami, „uciułali’
punkt w Wojkowicach, na
sze „pisklęta” wysoko 
wzbiły się w tabeli kra- 

. kowsk.icj ligi okręgowej po 
ostatnich zwycięstwach w 
Jaworznie i na własnym 
boisku w meczu z kra
kowskim Kablem.

trudnej próby

Chemicy przygotowuję się do 
Spartakiady Zw. Zawodowych
Wiele starań w kierunku zmontowania silnej 

ekipy na. Wojewódzką Spartakiadę Związków Za
wodowych wkłada Zarząd Okręgu Związku Za
wodowego Chemików w Krakowie. Jednym z o- 
statnich etapów przygotowań chemików będzie II 
Okręgowa Spartakiada Związku Zawodowego 
Chemików organizowana 8 września w Szczako
wej.

W pogramie Spartakiady Chemików przewidzia
no zawody w następujących dyscyplinach sporto
wych: lekkoatletyka, pływanie, sztafeta kombino
wana, podnoszenie ciężarów, siatkówka, strzela
nie z kbks, okręgowe biegi przełajowe.

Do Szczakowej wyjedzie dość liczna ekipa ZĄ 
Tarnów. BW

O właściwą ocenę na
szych chłopców jeszcze za 
wcześnie, niemniej jednak 
możemy już teraz stwier
dzić, że nie powinniśmy 
się zbyt martwić o zaple
cze dla pierwszego garni
turu. Nasza rezerwa ak
tualnie dysponuje wielo
ma piłkarzami wszech
stronnie wyszkolonymi, 
którzy będą w stanie za- 
stąpć swych starszych ko
legów. Przede wszystkim 
mamy na myśli własnych 
wychowanków takich, jak: 
Nicmczyński, Tutaj, Gór
ka, Buczek i Soroka. Wy
mienieni piłkarze robią 
wyraźne postępy i chyba 
wkrótce : '
Brożka i 
którzy na 
wili się w 
spole.

Obecnie 
bardzo 
spotkań piłkarskich i żuż
lowych 
tantów, 
wyjątkowowb więcej miej
sca. Spotkaniem numer 
jeden na żużlu będzie po
jedynek tarnowian z Wy-

stwo
Szczecin.
stępują 
rozgrywkach w 
rze beniaminka, nie ozna- 

mi- cza to jednak,

II ligi z Arkonią 
Szczecinacy wy- 

w tegorocznych 
charakte-

żc tak u

pójdą w ślady
Oratowskiego, 

dobre zadomo- 
pierwszym ze-

interesuje nas 
najbliższa kolejka

naszych reprezen- 
którcj poświęcamy

brzeżem Gdańsk o 
strzostwo I ligi. Nikogo z, siebie, jak i na wyjazdach 
Czytelników nie trzeba 
przekonywać, jak bardzo 
potrzebne są punkty na
szemu zespołowi.

O zwycięstwo pod nie
obecność 
i zarazem 
wodnika
— Chorabika będzie bar
dzo . trudno. Tak 
szym chłopcom 
stoczyć walki ze 
ambicją, aby 
stratę spowodowaną 
kiem Chorabika. Jak nig
dy liczymy nie tylko na 
poprawną formę Pytki, 
Flegela i Tanasia, ale 
przede wszystkim na Pa- 
curę, Madeja i Kwaśnie- 
wicza. Od tej właśnie 
„szóstki” zależeć będzie 
wynik spotkań, a może i 
przyszłość tarnowskiego 
żużla.

Spotkaniem numer dwa 
tarnowian będzie sobotni 
mecz piłkarski o mistrzo-

kontuzjowanego 
czołowego za- 

naszego zespołu

więc na- 
przyjdzie 
dwojoną 
nadrobić 

bra-

czuja się jak nowicjusze. 
Dla naszych przeciwników 
nie obca jest II liga, ba! 
naieet ekstra klasa, toteż 
spisują stę dobrze i jak 
dotychczas potrafili w do
robku, punktowym zdy
stansować nas. Świetnie 
czuja się w defensywie i 
nie gorzej w linii ofen
sywnej, o czym świadczy 
najlepiej dorobek punkto
wy i bramkowy szczeci
nian. Ponadto trzeba wie
dzieć, że nasz najbliższy 
przeciwnik należy do ze
społów grających nowo
cześnie. W tych warun
kach nie trudno dla na
szego zespołu o potknięcie. 
Mimo trudnego pojedynku 
stawiamy na zwycięstwo 
Unii.

To jeszcze nie wszystko. 
Rodzynkiem dla kibiców 
Tarnowa będzie mała 
„święta wojna” na trze
cim froncie. Rezerwa U-

nii . podemuje Tarnonię w 
spotkaniu o mistrzostwo 
ligi okręgowej.

Jakkolwiek piłkarze 
Tarnonii do tej pory swą 
grą nie zachwycili, nie
mniej trzeba liczyć się z 
interesującym widowi
skiem.. W każdych „der- 
bach” decydującą rolę od
grywa nie tylko umiejęt
ność i wyszkolenie zespo
łu, ale przede wszystkim, 
ambicja. W dodatku pił
karze Tarnovii na naszym 
boisku czuć się będą, jak 
u siebie 
wraz ■ z 
kcFmplet 
wa.

Wynik 
do odganięcia, 
wypadek wykluczam zwy
cięstwo i porażkę, czyli 
stawiam na remis. Bez 
względu na końcowy re
zultat tego spotkania, ży
czymy sobie, aby obydwa 
zespoły swą postawą, grą 
fair, zasłużyły na-najwyż
szą ocenę, a poziom, spot
kania był godny drużyn 
trzeciego frontu.

w domu, 
nimi zjawi 
kibiców z

gdyż 
się 

Tarno-

Z notatnika Otdboy’a

spotkania
na

trudny 
wszelki

ROMAN OSUCH

Szybkimi krokami zbliża się termin 
kolejnej Wojewódzkiej Spartakiady 
Związków Zawodowych. Organizatora
mi tej dorocznej imprezy są Woje
wódzka Rada Ogólnozwiązkowej Fe-

Zbliża się termin 
wojewódzkie; spartakiady

deracji Sportu, Wychowania Fizyczne
go i Turystyki, Zarząd Wojewódzki 
Towarzystwa Krzewienia Kultury Fi
zycznej, Zarząd Wojewódzki Związku 
Młodzieży Socjalistycznej oraz gospo
darze spartakiady Zarząd Okręgu 
Związku Zawodowego Chemików i 
Klub Sportowy Unia Tarnów.

Spartakiada, tematyką zaplanowa
nych imprez powiązana jest z obcho
dami 25 rocznicy Ludowego Wojska 
Polskiego i ze zbliżającym się V Zjaz
dem PZPR. Ponadto spełniając dużą 
rolę popularyzatorską w dziedzinie 
kultury fizycznej, pozwoli na podsu
mowanie osiągnięć branżowych związ
ków zawodowych i TKKF w umaso- 
wieniu ruchu spartakiadowego.

Spartakiada odbędzie się 14 i 15 
września na obiektach sportowych 
Unii Tarnów. Fakt powierzenia orga
nizacji spartakiady naszemu środowi
sku świadczy o dobrej opinii jaką cie
szą się tarnowscy działacze sporto
wi, którzy przed kilkoma zaledwie ty
godniami dali przykład dobrej organi

zacji w okresie I Dzielnicowych Mi
strzostw Juniorów w Lekkiej Atlety
ce. Powołano już komitet organizacyj
ny, w którego łonie rozpoczęły dzia
łalność poszczególne komisje przygo
towawcze.

W spartakiadzie uczestniczyć będą 
reprezentacje poszczególnych branżo
wych związków zawodowych oraz Za
rządu Wojewódzkiego TKKF. Rywali
zacja toczyć się będzie w dziesięciu 
dyscyplinach sportowych: pływaniu, 
lekkiej atletyce, piłce siatkowej, 
strzelectwie, podnoszeniu ciężarka, 
przeciąganiu lifty i kometce. Odbędzie 
się również zgadywanka terenowa i 
sztafeta kombinowana.

W reprezentacji Związku Zawodo
wego Chemików tarnowscy sportow
cy wydatnie zasilają składy między 
innymi w piłce siatkowej, lekkiej a- 
tletyce, kometce i zgadywance tere
nowej.

W ramach tegorocznej spartakiady 
odbędzie się finał wojewódzki biegu 
przełajowego o puchar OFSWFiT i 
„Głosu Pracy”. Uatrakcyjnieniem pro
gramu spartakiady będą rozgrywane 
poza konkursem zawody w rzucaniu 
rzutką do celu. W tej dziedzinie po
szczególne związki branżowe repre
zentować będą prezesi lub sekretarze 
zarządów okręgowych. Reprezentanci 
w tej dziedzinie rozpoczęli solidny 
trening wobec czego zapowiada się 
niezwykle pasjonująca walka.

Liczymy na szereg sukcesów chemi
ków w tegorocznej sprtakiadzie.

Oglądałem ostatniej nie
dzieli w telewizji dwie 
imprezy sportowe, które 
nasunęły mi szereg inte
resujących refleksji z na
szego podwmrka. Zacznę — 
według kolejności od lek
koatletycznych mistrzostw 
w obsadzie międzynarodo
wej. Zdecydowany prym 
w nich wiodą młodzież 
ZSRR i NRD. Nasze 
dziewczęta i chłopcy od
stawiali o klasą poziomem 
sportowym od młodzieży 
tych dwój krajów — aż 
patrzeć było żal. Wyraź
ne braki techniczne i fi
zyczne nadrabiali zacięto
ścią i brawurą, lecz boha
terski zryw nigdy nie za
stąpi szarej, żmudniej i 
długoletniej pracy. W e- 
fekcie impreza skończyła 
się żałosnym dla naszych 
młodych zawodników bi
lansem metalowym.

Uprzednio oglądałem 
sportowe zawody między 
dwoma szkołami z NRD, 
była to w całej pełni 
świetna zabawa. Uciechy 
było co niemiara — bawi
li się i widzowie i zawod
nicy — z tym, że widzo
wie stawali się zawodni
kami i na odwrót.

Współzawodniczyły ze 
sobą zespoły, które roz
grywały dyscypliny syste
mem sztafetowym. Liczyła

się szansa punktów zdoby- tyczni. Nie wątpię, że 
tych przez cały zespół, szereg takich imprez orga- 
Trudno zresztą nazwać nizowanych regularnie 
rozrgywane konkurencje przyniósłby doskonałe re- 
w pełni tego słowa zna- zultaty dając młody, zdro-

Nie tylko zdrowy duch
czeniu dyscyplinami spor
towymi, gdyż były to gry 
bardzo zresztą pomysłowe 
i wszechstronnie rozwija
jące.

Nie dziwiłem się więc 
wcale sukcesom młodzie
ży o połowę przecież 
mniejszej NRD. Tam prze
de wszystkim uprawna się 
sport w szkole od naj
młodszych lat, poza tym 
zajęcia WF prowadzone są 
bardzo atrakcyjnie. Wy
chowanie fizycznie nie 
jest nudną piłką, jak in
ne przedmioty, lecz naj
bardziej atrakcyjną zaba- 
bą, w której wszyscy bio- 
rą udział z werwą i ra
dością.

Czyżby i u nas nie moż
na organizować dla mło
dzieży szkolnej podobnych 
zabaw — zawodów? Nie 
wątpię, że pomogliby 
szkole w organizacji ta
kich igrzysk dla najmłod
szych także działacze U- 
nii, szczególnie lekkoatle-

wy narybek dla sekcji 
sportowych. Nie mówię 
już o cenniejszym osiąg
nięciu — przyzwyczajeniu 
całej masy młodych 
dziewcząt i chłopców do 
uprawniania sportu choć
by dla siebie. Aby zdro
wy był nie tyko duch, a 
bogaty intelekt.

OLDBOY

fwnr

'Wielotysięczna rzesza sympatyków sportu żużlo
wego w Tarnowie z wielkim niepokojem śledzi 
ostatnie zmagania naszego zespołu. Wszyscy liczą 
na to, że ostatecznie „Unia” nie rozstanie się z 
ekstraklasą i w dalszym ciągu walczyć będzie 
z najlepszymi. Przeprowadziliśmy krótką rozmowę 
z kierownikiem sekcji żużlowej mgr inż. Janu
szem KOŁKIEM i kierownikiem drużyny Włady
sławem ZWIERZANSKIM.

jeszcze trzy spotkania i są
dzimy, że przynajmniej 2 
punkty zainkasuje już w 
najbliższą niedzielę w meczu 
z Wybrzeżem.

— Kontuzja St. Chorabika 
na pewno osłabiła nasz ze-

września — ale to jeszcze 
nic pewnego.

— Jak wygląda sprawa 
sprzętu, którego tak nam 
przecież potrzeba?

— Niestety, z tym nigdy 
n.ie było dobrze. V/prawdz:e

— Wszystkie wiadomości 
z pierwszej ręki są zawsze 
najbardziej wiarygodne, dla
tego też sądzimy, że kie
rownicy naszych żużlowców 
mogą nam wiele powiedzieć 
o aktualnej sytuacji w tabe
li I I gi.

— W I lidze sytuacja 
zmienia się jak w kalejdo
skopie. My, działacze sekcji

liczymy na to, że „Unia" 
zajmie przedostatnie miejsce 
w tabeli i będzie musiała 
stoczyć walki z wicelide- 
rem II ligi. Włókniarz Czę
stochowa ma do rozegrania 
jeszcze dwa bardzo ciężkie 
mecze z ROW i Stalą Go
rzów, ale wątpimy w to, 
czy zdoła zdobyć punkty. 
Natomiast Unia rozegra

NIE TRACIMY NADZIEI
spól. Kiedy zawodnika tego 
zobaczymy na lorze?

— Złamanie ręki, to cięż
ka konkuzja i leczenie po
trwa dość długo, tak, że 
mowy nie ma o tym, by 
wkrótce mógł on startować. 
Sądzimy. że najwcześniej 
zobaczymy go w końcu

otrzymaliśmy kilka dni te
mu nowy motocykl Jawa 
— ESO. ale to wszystko jest 
przysłowiową kroplą w mo
rzu. Nowa maszyną prze
znaczona jest dla A. Tarna- 
sia. Być może, że jeszcze we 
wrześniu otrzymamy drugi 
motocykl.

— Jaka atmosfera panuje 
wśród zawodników i działa
czy przed trudnymi mecza
mi?

•— Wszyscy zdają sobie do
skonale sprawę z ważności 
zbliżających się spotkań i są 
dobrej myśli, a przecież to 
jest najważniejsze! Będzie
my walczyć o każdy jakże 
cenny punkt.

— Dziękujemy za rozmo
wę i życzymy zawodnikom 
powodzenia w zbliżających 
się spotkaniach, które zade
cydują o dalszym losie tar
nowskiego sportu żużlowe
go.

Rozmawiał: (Sj)

Organ Samorządu Robot
niczego Zakładów Azo
towych im. F. Dzierżyń

skiego w Tarnowie
TYGODNIK

Tygodnik redaguje kole
gium w składzie: Teresa 
Deois • Kolek. Zenon 
Dziuuan, Wacław Feieksy, 
Eugeniusz Glomb (redak
tor naczelny). Zygmunt 
Koper Itoniao Osuch. Ja
nusz Sieczko. Jerzy Sza- 
wtea. Bolesław Waza (se
kreta r? redakcji) Bogu
sław Witkiewicz. Zbigniew 
Tumilowicz.

ADRES REDAKCJI:
Zakłady Azotowe Im. 

F. Dzierżyńskiego w Tar
nowie. budynek centrali 
telefonicznej 1 piętro, lei. 
25-52. 45-52. 25-55.

WYDAWCA:
Zakłady Azotowe im.

F. Dzierżyńskiego.
Numer oddana do skła

du 16 sierpnia 196S r. Pod
pisano do druku 21 sierp
nia 1968 r.

Nakład: 7.000 egz.
DRUK: Rzeszowskie Za
kłady Graficzne, Rzeszów, 
ul. Marchlewskiego 19.
Rzesz. Zakl. Graf. M-3


	C:\Users\user\Desktop\nr4\out\Image00198.tif
	C:\Users\user\Desktop\nr4\out\Image00199.tif
	C:\Users\user\Desktop\nr4\out\Image00200.tif
	C:\Users\user\Desktop\nr4\out\Image00201.tif
	C:\Users\user\Desktop\nr4\out\Image00202.tif
	C:\Users\user\Desktop\nr4\out\Image00203.tif
	C:\Users\user\Desktop\nr4\out\Image00204.tif
	C:\Users\user\Desktop\nr4\out\Image00205.tif

